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R . D. R.
M e wtorek, 15 b. m. odbyło się drogie i 

ostatnie posiedzenie Narady. Na porządku 
daiemny m stały prze de wszysŁłróem: sprawa
pierwszego maja i sprawy związane ze zwo
łaniem Zjazdu R. D. R.

W kwestji święta majowego zostały złożo
ne dwie rezolucje: — komunistyczna, jak zwy
kle napadająca i przy tej okazji na P. P. S. —. 
i frakcji pepesowskiej w Naradzie, formułują
ca zasadnicze stanowisko proletarjatu i  jego 
hasła w dobie obecnej.

Komuniści według swych zwyczajów roz
poczęli woLną dyskusję o wszystkiem. Padły 
Pnytem ważne wyznania z ióh strony. ^Je
steśmy za sojuszem z Rosją sowiecką** — 
«ndwa  kb mówca. — „Niepodległość Polski, 
8dy się ją łączy z hasłem Polski socjalistycz
nej — jest maskowaniem nacjonalizmu**. — 
Zanotowaliśmy to sobie.
, A^6 i ijHle Partje poczynały ciekawe od-
®ycia — okazało się, że „Bund“ nigdy nie 
Pyl przeciwnikiem niepodległości — tak po
wiedział przedstawiciel tej organizacji — wy
wołało to co prawda wybuch śmiechu tem- 
oardziej, że zaraz potem oświadczył, iż jego 
zwolennicy będą glosowali przeciw hasłu Nie
podległej Polski socjalistycznej.

Po dyskusji uchwalono wniosek, złożony 
Przez frakcję P. P. S. ^

Przechodząc do spraw zjazdowych, trzeba
zatrzymać na chwilę przy pewnym wypad*

Komuniści, zastraszani pepesowską więk- 
J^»scią na Naradzie, postanowili w jakikol
wiek sposób zerwać posiedzenie. Szukali więc 
Jakiegoś w tym celu pretekstu.

Zażądali więc najpierw, aby Narada u- 
**waliła wydrukowanie sprostowania Zagłę- 

lowskiej Rady z powodu nłeodpowiadającej 
Prawdzie notatki umieszczonej w „Robotni- 
T0 .* Mimo, że przedstawiciele I P. P. S. o- 
»wiadozyli, że sprostowanie w „Robotniku** 
°?dzae umieszczone, dopiero po długich nara
dach, komuniści zdecydowali się pozostać na 
Jtosaedzeniu, ale widząc, że nie rnoga po dy- 
fatoraku  narzucać swej woli siedzieli jak na 
^piłkach i wyczekiwali tylko stosownego mo- 
^snitu. I oto znaleźli.

Na porządek dzienny weszła sprawa iń- 
"tfukep zjazdowej R. D. R. Frakcja P. P. S.
® Naradzie — po dokladnem rozpatrzeniu 
ojektu komisji zjazdowej R. D. R. postano

w ią  wnieść do niej szereg poprawek. -.Tak 
ęc zamiast punktu pierwszego, w którym 

PdLecało się wytworzenie specjalnych pepe- 
^  wsiko-komunistyczno- bundo wskich komisji

wyborczych w większych miastach, które to 
komisje miały przeprowadzać wybory na 
Zjazd w całym okręgu, P.' P. S. zaproponowa
ła, aby przeprowadzenie wyborów polecić ko
mitetom wykonawczym R. D. R. Ale komu
niści nie dowierzają komitetom wyk. R. D. R. 
uparli się więc przy komisjach. Daremnie 
zwolennicy poprawki tłumaczyli na przykła
dach, że wytworzenie takich komisyj będzie 
fikcją, że nlesposób jest objechać wszystkie 
R. D. R., z któremi komunikacja jest b. tru
dna, nieraz po kilka mil drogi końmi, że po
ciągnie to ogromne koszta, a zbytecznych pie
niędzy Rady nie mają. Wszystko daremno. 
Komuniści wyszli z posiedzenia Narady. Że
gnały ich okrzyki: Rozbijacze ruchu robotni
czego! Chcecie swoją dyktaturę zaprowadzić! 
Warchoły! I słusznie, boć czyż inaczej można 
oceoić takie wancholakie niepodporządkowa
nie się uchwałom Narady.

Po wyjściu komunistów już bez dłuższych 
dyskusji uchwalono główne zasady instrukcji 
zjazdowej.

W sprawie terminu Zjazdu uchwalono re
zolucję następującą: ę

Wobec konieczności zorganizowania ca
łych połaci kraju naszego w R. D. R., aby kla
sa robotnicza w najpełniejszem przedstawi
cielstwie mogła wziąć udział w zjeżdzie R 
D. R.

Narada odkłada termin zjazdn na 25 ma
ja, uznając termin ten za nieodwołalny.

W wolnych wnioskach delegaci z Kalia™ 
złożyli protest w sprawie nieformalnego wy
boru na poprzednią Naradę delegata, który o- 
kazał się komunistą — i delegaci z Zagłębia 
w sprawie fałszywego oświetlenia wypadków 
zag ęb.owiakich przez pewnego komunistę i 
bezprawnego przysłania przez niego tej ko
respondencji bez zawiadomienia Kom. Wyk. 
R. D. R., lub plenum R. D.-R. Z powodu bra
ku komunistów protesty te nie były rozważa
ne. Del. z Zagłębia oddał swoją Interpela
cję warszawskiej frakcji P. P. S. w R. D. R. 
dla poruszenia tej sprawy w K. W. W. R. 
D. R.

Zakończono obrady koło godz. 9-ej wiecz.
_ Komuniści będą zapewne jeszcze gwałto

wniej napadać na P. P. S., gdy ponieśli poraż
kę, na Narodzie i za jedyne wyjście uznali 
warchołsikie opuszczenie jej. Ale ogół robo
tników już dostatecznie umie ocenić tych de
magogów za ich działalność rozbijającą.

Uchwały Narady podamy w następnym 
numerze.

cmentarza, gdzie też bezoereimionjailnde, w 
zwierzęcy sposób uśmiercili obydwóch, zabie
rając iim jednocześnie posiadaną gotówkę tak 
dalece, że w poszukiwaniu tejże popruto 
im uibronie w kilku miejscach.

Trupy zamordowanych przeszło dwie do
by leżały beiz żadnego nadzoru i gdy gmina 
żydowska otrzymała pozwolenie od rotmistrza 
Prądzyńskiego pochowania ich, okazało
się, że obaj zamordowani mieli ściągnięte bu
ty, a jeden z nich miol ucięty palec, na któ
rym uosii obrączkę ślubną.

Grabarze, którzy chowali trupy, również 
stwierdzili, że trupy  były w bestjalsfci sposób 
pokłute i pokaleczone.

Wydane przez rotmistrza Prądzyńskiego 
zezwolenie na pochowanie Łrypów opiewało:

„Zezwalam na pochowani© dwóch roz
strzelanych*'.

Podp. „rotmistrz Prądzyriałd**.
Także w kieszeniach zamordowanych

znaleziono dowody osobiste stwierdzające ifth 
tożsamość, które to dowody są w maszem po
siadaniu.

W towarzystwie dwóch agentów policji 
kryminalnej z Białegostoku udałem się do Ko
misarza cywilnego w Szczuczyn*©, który mi 
jednak nie był w słanie dać jakichkolwiek 
inJonnacyj i dopiero po godzinnej zwłoce, po
rozumiawszy się z Komendą Placu, odpowie* 
detal mu, że WŁ Szaipoczniikow t Maks. Czer
niaków zostali rozistrzetani jako bolszewicy, na 
co jednak dokumentów przedstawić nie mógł.

Na żądanie komisji śledczej gotowi jeste
śmy złożyć szczegółowe dowody mordu w ce
lu rabunku, jakoteż dokładne adresy i nazwi
ska świadków, którzy powyższe potwierdzą. 
Sami gotowi jesteśmy w towarzystwie komisji 
śledczej wyruszyć na miejsce zbrodni, by słu
żyć wiadomościami jakie otrzymaliśmy aa na
szą bytnością w Szczuczynie.

Bolesław Siapoezuikow.
(Długa 28 ca. ft).

Eołmislrz grabowski i 100,000 rak.
R ew izja  w  im ię  „ ła d u  i p o r z ą d k u 11.

Opis K ri papelBieoep w t a z p
na t  SzapoczniMe i Kiisrs. Czeniakovle.

Otrzymujemy list następujący:
Dula 1 kwietnia r. b. zostaliśmy zawiado- 

a ®;aiŃ że w miasteczku Szczuczynie pod Lidą 
tali zamordowani i ograbieni dwaj war- 
wiani© Władysław Szapoeanihow i Maksy- 

Cfwniokow, o>baj wyznania mojżesiao- 
którzy powracali z Rosji z poważną su- 

■n% Stówki, poczero ja, broi zamordowanego 
Szapocznakowa, Bolesław, udałem się w 

_warzys<twde rodziny jednocześnie zabitego 
v*erniaikK>v.B, na miejsce zbrodni

przybyciu na młejsee abnedni do

Szczuczyna dn. 3 kwietnia r. b. stwierdziłem 
u tamtejszych mieszkańców, iż dnia 15-go rniair- 
ca r: b. w porze popołudniowej zjawili się w 
miasteczku wyżej wymienieni, t  j. Szapoczm- 
kow i Czerniaków, gdzie wstąpili do zajazdu 
p. Kapłana, aby się posilić. Po krótkim cza
sie przyszli do zajazdu trzej żołnierze, którzy 
od kilku tygodni kwaterują w miasteczku wr 
zajęźdzae p. Kapłana i zwrócili się do przy
jezdnych by z nimi szli, gdyż mają rozkaz od
stawienia ich do komendantury.

Żołnierze ci jednak udali się w stronę

W hotelu „Polonia** ma stanąć Haller ze 
swoim sztabem. Prawdopodobnie dlatego U- 
rząd kwaterunkowy m. Warszawy mianował 
komendanta hotelu w osobie rotmistrza Gra
bowskiego. Rotmistrz Grabowski postanowił' 
dokonać rewizja w mieszkańiftek hotelowych, 
zajmowanych przez cywilów. Oczywiście sama 
ta rewizja była bezprawna, ale na takie „drob- 
niostki** któżby dziś zwracał uwagę wobec pa
noszącej się samowoli. Wszystko więc byłoby 
„w porządku**, gdyby nie całkiem niespodzie
wany wynik rewizji w jednym w mieszkań ho
telowych, zajmowanym przez rodzinę p. 
Gluksberga.

W nocy dnia 12 kwietnia, o godz. pół do 
pierwszej szwagier p. Gluksberga, dr. Ferbel, 
usłyszał lekkie pukanie do drzwi frontowych. 
Otworzył je i ujrzał jakiegoś cywila, który, jak 
się zdaje, był przebranym żandarmem. Ów 
nocny gość zapytał, czy tu mieszka Szwaibe, a 
wobec przeczącej odpowiedzi usiłował mimo to 
wcisnąć jakiś zwitek. Zatrzaśnięto mu drzwi 
przed nosem. Później się okazało, że osobnik 
ten wysunął paczkę do rąk pani Szwaibe, mie
szkającej obok. Ta jednak po rozwinięciu pacz
ki przekonała się, że — są to numery pisma 
komunistycznego i wyrzuciła je na korytarz.

Po godzinie do mieszkania pp. Gluksber- 
gów przyszło dwóch żandarmów i przystąpili 
do rewizji. Potem przyszło jeszcze dwóch żan
darmów, a wreszcie rotmistrz Grab owsiki. Ten 
rozejrzał się po mieszkaniu i wyszedł. Wów
czas wachmistrz żandarmeuji kazał spakować 
analeziłocne listy, kosztowności (kilkanaście ze
garków i łańcuszków), oraz zabrać tekę z go
tówką. Jeden z rodzimy p. Lichtembaum w to
warzystwie żandarmów zaniósł te wszystkie 
rzeczy do pokoju rotmistrza. Rotmistrz wysta
wił dwa pokwitowania, z których jedno tu po
dajemy:

•  Warszaw®, d. 12 kiwiętnia 1919 r.
Otrzymano od Pana Giiiiksberga Mtabata 

do wyjaśnienia należności tych pieniędzy mar
kami dziewięćdziesiąt sześć tysięcy czterysta 
dwanaście marek i 50 fen. (96,412 mk. 50 
fen.), rublami — pięć tysięcy eiedmset rubli 
(5,700 rb.), wschodnich rubli ośmmaści© — 18 
nb.

Komendant gmachu „Polonii'* 
Grabowski Rtm.

Na propozycję zostawienia pieniędizy w o- 
pdeczętowanej 'kasie P- rotmistrz dał odpo
wiedź odmowną. Następnie oświadczył, że jed
nego z rodziny musi „zatrzymać**. Zgtosol saę 
p. Dawid Liehtenhaum, którego odesłano nie
zwłocznie do Dowództwa żamdanmeiyi (Gzysta 
nr. 8). Wypuszazomo go dopiero kolo gadz. 7 
wlecz. Rotmistrz zatelefonował do żandanme- 
rji, że zatrzymał większą sumę pieniędzy.

O godz. 11 przed poŁ p. Michał Giudksheig 
udał się z księgami handlowemu do iamdar- 
merji, aby wykazać pochodzenie gotówki, któ
rą znalezaono u niego. Ale tu mu odpowiedzia
no, te  rotmistrz jeszcze się nie zjawił — wi
docznie odpoczywa po dwóch nieprzespanych 
nocach.
\ W hotelu jednak okazało się, że rotmistrz 

Grabowski wyszedł ’ rano i ni© wrócił, a po 
nim wyszła z małą walizką mieszkająca z o im, 
a niezamełdowana kobieta.

Nazajutrz, 13-go, rotmistrz Grabowski w 
dalszym ciągu świecił nieobecnością. Poszko
dowani zaalarmowali władz© wojskowe, prze- 
dewBzystlkiem Urząd kwaterunkowy, jako 
zwierzchnictwo bezpośrednie p. Grabowskiego. 
Żandainmierja zrobiła rewizję w pokoju p. rot
mistrza. Wszystkie papiery były nietknięta. 
Natomiast pieniądze i kosztowności znikły.

A wraz z niemi znikł p. rotmistrz Grabow
sk i

Imiyi f e t m n ln t i  s t a y  praiy.
Na konferencji pokojowej w Paryżu obra

dowała, jak wiadomo, komisja dla opracowa
nia ustawodawstwa robotniczego. Komisja 
ta ukończyła swe prace i ogłosiła szkic usta
wy, ustanawiającej Międzynarodową Konfe
rencję Pracy, o -az Urząd Pracy.

Zasady, na których oparła jest ustawa, a 
które ińają być wcielone «io traktatu pokojo
wego, są następując©;

1) Prawnie i faktycznie praca ludzka nie 
może być uważana za towar, za artykuł han
dlu.

2) Przedsiębiorcy i robotnicy mają prawo 
zrzeszania się w celach dozwolonych prawem.

3) Ni© wolno zatrudniać w przemyśl© lub 
handlu dzieci poniżej lat 14, aby w ten sposób 
umożliwić każdemu dziecku warunki rozwoju 
fizycznego i duchowego.

Pomiędzy 14118 rokiem młodzież obojga 
płci może być użyta d© pracy, ni© narażającej
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ich rozwoju fizycznego, i pod warunkiem, te 
{porosławtona im będzie możność dalszego 
kształcenia zawodowego i ogólnego.

. 4) Każdy robotnik ma prawo do płacy, 
zabezpieczającej przyzwoite utrzymanie, zgo
dnie z miejsoowemi warunkami.

5) Równa płaca należy się mężczyźnie i 
kobiecie za jednakową co do iłoeci i jakości 
pracę.

6) Dzień odpoczynku w tygodniu — ile 
możności — w niedzielę.

7) Ograniczenie godzin pracy w przemy
śle do 8 godzin dziennie lub 48 godzin tygo
dniowo. Wyjątki są dopuszczalne w krajach, 
gdzie warunki klimatyczne, niski rozwój orga
nizacji przemysłowej, lub inne specjalne oko
liczności czynią wydajność pracy robotników 
zasadniczo różną.

Międzynarodowa konferencja pracy okre
śli dla takich krajów warunki, zbliżone do 
wyżej wspomnianych.

8) Robotnicy - cudzoziemcy, korzystający 
z prawa przebywania w obcym kraju, mają 
eapewnione dla siebie i swych rodzin wszyst
kie prawa i ubezpieczenia społeczne, wypły
wające z przynależności do klasy robotniczej i 
muszą być traktowani narówni z tubylcami.

9) Wszystkie państwa obowiązane są 
stworzyć inspekcję pracy z udziałem kdbiet w 
celu kontroli nad wykonywaniem ustaw o- 
chronnych.

8) Czy skłonny jest do zabezpieczenia Utrzy
mania wdowie i dzieciom zamordowanego Puchat
ka?

4) Co aamieraa uczynić, by uchronić aa przy
szłość ludność cywilną od podobnych mordów ze 
strony organów wojskowych?

10/IV 1919.

Mały feijełon.

, M | M  trap” .

Interpelacja
posła Żuławskiego i towarrysiy do pana Ministra 
Spraw Wojskowych w sprawie lamordowania J. Pu- 

ehałki w Dziedzinach pmses patrol wojskowy.

Od dłuższego już czasu wśród ludności po
wiatów bialskiego i bielskiego z coraz większą na
tarczywością zaczęły się rozchodzić wieści o zapa
sach środków żywności, ukrywanych przez poska
rży i wywożonych następnie do Niemiec. Przepro
wadzone rewizje w Białej i  Bielsku potwierdziły 
w zupełności te wieści i wywołały wśród głodu
jącej od szeregu miesięcy ludności zupełnie słu- 
saoe roBgoryiczeiile.

Z tych powodów dnia 5 kwietnia o godz. 4-ej 
po poi zebrał się w Dziedzicach w pow. bielskim 
większy tłum robotniczy i, wybrawszy z pośród 
■tebie deputaąję, wysłał ją do kierownika miejsco
wego urzędu aprowiancyjnego, p. Brysztatorskie- 
go, właściciela sklepu w Dziedzicach, celem praso* 
konania się, czy istnieją jakie zapasy mąki.

Kiedy zgromadzeni robotnicy w zupełnym spo
koju oczekiwali na powrót i odpowiedź wysłanej 
depntacji, nadszedł patrol wojskowy pod dowódzr 
łwem kaprala. Ten, naładowawszy w oczach tłumu 
karabin, przedostał się zupełnie swobodnie pod 
sklep Krzyaetoforakiego i tu zwrócił się do stoją
cego w odległości kilkunastu kroków robotnika J. 
Pucbatki z zapytaniem, na co oczekują. Otrzymaw
szy wyjaśnienie i zapewnienie od Pnchałfci, że 
niema mowy o jakimkolwiek napadzie lub rabun
ku sklepu, kapral nie zadowolił się tern, lecz krzy
cząc: „Rozejść się**, zmierzył się i strzelił prosto 
w pierś, stojącego naprzeciw- niego, Puchałki, zabi
jając go na miejscu. Widząc padającą swą ofiarę, 
kapral z okrzykiem: „Masz, draniu" — cofnął się 
do sWrych żołnierzy.

Fakt ten, potwierdzony przez cały szereg 
świadków, dowodzi jasno, że zachodzi tu nie wy
padek, jak mylnie przedstawiały pisma, lecz zbrod
niczy wybryk organu wojskowego. *

Wobec tego podpisani zapytują p. ministra:
1) Czy panu ministrowi spraw w-ojekoyych 

many jest fakt powyższy?
2) Czy p. minister skłonny jest do pociągnię

cia do surowej odpowiedzialności winnych?

Właśni© rozmyślałem nad zagadnieniem, 
jaka zachodzi różnica między Dzierżyńskim, 
twórcą „Czarezwy czajki “ a ks. Lutosławskim. 
K&. Lutosławski dcmaga się stanów wyjątko
wych, a w swej teolbgji propaguj® myśl, że 
„heretycy*' piwiarni być karani śmiercią.. Róż
nica polega tylko na tern, że Dzierżyński ma 
w ręku władzę i może każdego skazać na 
śmierć, zaś ks. Lutosławski marzy tytko o cze- 
rezwyczaykach i pasze, że „w stosunku do he
retyków kara śmierci najzupełniej byłaby 
sprawiedliwa**. Ten morduje „komtrrewotuqfo- 
mstów** — ów pragnąłby mordować „herety
ków'*. Co za Chrystusowa sprawiedliwość u 
księdza! Co za rewolucyjna sprawiedliwość u 
komunisty! Są to — Dzierżyński et Ci®, oraz 
ks. Lutosławski et Cie — natury obłąkańców, 
które w czynach, a przynajmniej w marzeniach 
jrurzają się z lubością we krwi. Lutosławskie
go „nauka o Dogu i o rzeczach Bożych, wykład 
coiuki chrzęści jański-ej dla starszej mtodzieży i 
osób wykształconych* — oczywiście ni® ma 
nic wspólnego z Chrystusem. Wybryki otoru- 
cteńslłjya Dzierżyńskich nie mają nic wspólne
go — z twórcami socjalizmu. Oba te krwawe 
kwiaty rozwinęły się w duszących wyziewach 
wojny światowej. Jeden z .nich: Dzierżyński 
znaloizł odpowiednie pcdściedisk© w pierwot
nej Rosji, drugi — Lutosławski wzdycha — 
chyba napróżno — do państwa kościelne - po
licyjnego, narazie poprzestając na atramencie, 
w braku władzy inkiwżzycyjinej. Dla obu zaś 
poglądy ich i światopoglądy służą tylko jako 
pretekst, który wyzwala żądzę rozkoszowania 
się śmiercią przeciwników.

Rozmyślania moje przerwał znajomy mój, 
komunista, którego zdanie, że „cała Rosja so
wiecka nic nie roba**, przytoczyłem w jednym 
z poprzednich Mjetonów.

— Jaik pan mogłeś to natpisać?
‘— Czy skłamałem?
— Wszystko jedno. Ja pana nie upoważ

niłem.
— Skono pan uważa, że można mieszać z

błotem Polskę, ideę niepodległości, P. P. S-, a 
nie miożna pisać prawdy o Rosji „sowieckiej", 
to mogę pana uspokoić. Oto bowiem oo pasał 
wybitny bolszewik rosyjski Ftedorow w sierp
niu 1918 r.r „Administracja, kierująca maszem 
żydem gaspodarczem, jest trupem gnijącym**. 
Jan pan widzi, Fiedorow wcale objekty wnie 
mówi o Rosji. Powiada on dalej, że biurokra
cja bolsze wicka, składa jąca .się z 200,000 ludzi, 
to banda leniuchów, niedołęgów i analfabetów. 
Stwierdza on to, oo zresztą wiadome jiest po
wszechnie, iż: „Pro-letarjat nasz (rosyjski) ma 
wysokie wyobrażenie o  srwych zdiolnosckwi, co 
jednak nie przeszkadza, iż nie jest zdolny zro
bić najmniejszej pracy praktycznej“. To też 
Fiedorów proponuje rozpędzić legjtony danmio- 
zjadów biurokratycznych: „Czas wypędzić 80% 
ludzi siedzących po komisarjatach, komitetach, 
subkiomitotach i wezwać ich dio pracy twór
czej “. Robotnik Daniłow opisuje w „Prawdzie** 
z września 1918 â , jak to wyglądają ci biiuro- 
kraci sowieckiej republiki. Głupi, oschli, bez-

myśkii. Nie nadają się do żadnej pracy, są 
peisorzytami ludu rosyjskiego tak samo, jak 
pasorzytem była biurokracja carska- Wobec 
takich reiaeylj z pism „sowieckich** może pan 
zupełnie spokojnie zgodzić się na to, że pań
skie zdanie, talii® słuszne i prawdziwe, wydru
kowałem. *

— Po oo to wogółe takie bajeczki wypisy
wać?

— Ciekawy jestem ćzyby pan też uważał 
za „bajeczkę**, gdyby tak byle żandarm puścił 
panu kulkę w głowę. Dopierożby podiuieston© 
aloirm: „mordercy", „kaci" — i słuszni®. Lecz 
skono pańscy towarzysze mord, kradzież, ła
pownictwo, rabunek krojów i miast zamienili 
w system — to mam prawo nazwać te wasze 
rządy rządami morderców i kató w. Zwłaszcza,

. zwłaszcza — mój drogi pani® — że Rosja so- 
j wiecka nie wykazuj® żadnych zdolności twór- 
I czych, żadnej siły odpornej wobec silniejsze- 
j go, natomiast kompramisowaść posuniętą do 

granic upodlenia.
— Ale dlaczego pana to tak irytuje?
— Dlatego, że chcecie tę nędzną, złeraiiwaa- 

łą, gni(jjącą Rosję ubrać w aureolę bohaterstwa,

łudząc się, że w ten sposób oddacie na nowo 
nasz kraj w łapy caratu sowieckiego. A wie 
pain, jakie jest zdanie robotników o Rosji? Q- 
tóż pewien robotnik z Zagłębia wyraził się do 
nwiie.temi słowy: „Gdyby w Polsce miały za
panować takie stosunki jak w Rosji sowiec
kiej, powiesiłbym sdę razem z roojemi dziećmi, 
bo już nie mam ochoty patrzeć po raz drugi na 
to, co widziałem, ani drugi raz cierpieć tak, 
jak cierpiałem w Rosji".

— Bajeczki.
— W takim razi® może do parta silniej 

przemówi uchwała organizacji robotniczej. Ro
botnicy elektrowni łódzkiej wstrzymali się od 
bezrobocia, ponieważ to wpłynęłoby na zata
mowanie pracy w kilku teraz właśnie puszczo
nych w ruch fabrykach. Rozumie pan?

— Ni© wiem, o oo panu idzie?
— O to ma idzie, że proletariat polski ma 

poczuci© odpowiedzialności i że nd® będzie 
niszczył dla rozkoszy mszczenia, ani mordował 
według przykazań bolszewików, czy też ka. Lu
tosławskiego.

Zyslaw.

Iragi m  Bid t e p l ó i  R iM . i lei!, w .
D. 8-go kwietnia zebrał się w Berlinie 

w dawnej sali posiedzeń pruskiej izby pa
nów drugi zjazd Rad delegatów robotniczych 
i żołnierskich. Czy śniło się rok temu komu
kolwiek, że na miejscach, przeznaczonych dla 
członków starodawnyah rodów szlacheckich 
von Biilow*ów, vx>n Jagow‘ów, Oldenburgów i 
Seidlitza zasiądą przedstawiciel© robotników 
i żołnierzy, na trybunie prezydjalnej za
miast utytułowanego włascicieila wielkiego 
majoratu zasiądą jacyś Hausahiłd i Ryszard 
Miiller.

Warunki, w jakich się zelbrał zjazd, wska
zywały z góry, iż obrady jego będą gorące. 
Walka o władzę w Bawarji, strajk nad Ruhr‘ą, 
krwawe walki w Dilsseldorfie i Magdeburgu, 
wytworzyły atmosferę mało przyjazną dla 
rzeczowej współpracy powaśnionych partyj 
socjalistycznych.

Skład partyjny kongresu sprawił wielu 
zupełną niespodziankę. Szajdemanowcy oka
zali się w absolutnej większości z 138 delega- 
taimL Niezależni socjaliści, tworząc lewicę 
zjazdową, rozporządzają 56 głosami; razem z 
nimi glosuje 9-ciu przedstawicieli Austrji 
i frakcja żołnierska, złożona z 29 osób. Naj
większą jednak niespodzianką jest słabość 
na zjeździe komunistów. Rozporządzają oni 
tylko jednym glosom, to znaczy akurat taką 
samą siłą, co konserwatyści, narodowi libe- 
rali, chrześcijańscy demokraci i bezpartyjni 
Silniejszymi od nich okazał się związek chłop
ski (8 głosy) i demokraci (12 gł.). Dodać na
leży, iż jedynym komunistą okazał się Polak 
Jadasz, z Górnego śląska, którego mowa ni© 
sprawiłaby radości naszym rodzimym .komu
nistom. Posądziliby go zpewnością o „socjał- 
patrjotyzm" i to nie niemiecki, — bo patrjo- 
tą niemieckim lub rosyjskim wolno być, we
dług naszych komunistów — i stać na stano
wisku nietykalności państwowej Niemiec, 
lub Rosji, mimo teorji zniesienia granic, — 
ale polski.

Przewodniczącym wybrano Hauschilda, 
socjalistę większościowe®, zastępcami Ryszar
da Mullera (socjalista niezależny) i Schro- 
der‘a (frakcja żołnierska).

Mimo liczebnej przewagi socjaliści więk-

»)
OTTO BAUER.

IX.

Wywłaszczenie wywłaszczy cieli
Socjalizm pragnie oddać ludowi to, oo 

kapitaliści i obszarnicy przywłaszczyli sobie 
kosztem ludiu. Wywłaszczanie wywłaazczycieli 
jest tedy pierwszym warunkiem urzeczywist
nienia ustroju socjalistycznego. Dziś już ni© 
chodzi o to, czy wywłaszczenie odbędzie się, 
lecz tylko o to, jak sdę odbędzie. Nie może i 
ni© powinno ono nastąpić w formie brutalnej 
{konfiskaty; albowiem w tej formie połączone 
byłoby z g wal to winem zniszczeniem środków 
wytwórczych, a więc z uszczerbkiem dla sa
mych mas pracujących. Wywłaszczeni© powin
no odbyć się raczej w sposób prawidłowy, u- 
regulowany, bez niszczenia aparatu wytwór
czego, bez hamowania gospodarki przemysło
wej i rolnej. Najważniejszym środkiem tego 
rodzaju wywłaszczenia miogą się stać podatki.

W poprzednich rozdziałach powiedzieliś
my, że podlegają uspołecznianiu przedewszysit- 
Iriem przemysł żelazny i górnictwo, lasy, la- 
itifundja (majątki magnackie) i wielka wła
sność „martwej ręki* (klasztorna i kościelna). 
Odszkodowanie dotychczasowych właścicieli 
tna nastąpić przez osobny podatek majątkowy.

Dla niemieckiej Austrji można liczyć, że 
na cele odszkodowania wystarczyłby podatek, 
wynoszący średnio szóstą część majątku klas 
posiadających. Oczywiści© podatek majątkowy 
musiałby być postępowy, to znaczy, drobni 
posiadacz© płaciliby znacznie mniej, wielcy 
znacznie więcej, niż szóstą część swego ma
jątku. Podatek taki nie nastręczałby żadnych 

< technicznych trudności; z pomocą w tym celu

stworzonej organizacji kredytowej podatek 
ten można ściągać bez wywoływania dotkli
wych zakłóceń gospodarczych. Podatku takie
go nie można spychać na kogo innego; według 
całkiem ustalonych wyników nauki finamsio- 
waj nie może on and wywoływać podwyżki 
cen, and też obniżki płac.

Drugiem, nie mniej ważnem zadaniem 
prawodawstwa będzie uwolnienie ludu od dot
kliwego haraczu na rzecz wierzycieli państwa. 
Wojna obciążyła państw© olbrzymiemu długa
mi, od których trzeba płacić odsetki Bankru
ctwo państwowe w formie zaprzestania pła
cenia procentów jest niemożliwe, wywołałoby 
bowiem niezwłoczni© bankructwo wszystkich 
banków, kas oszczędności, towarzystw uibezr 
pieczeń, kas sierocych, spółek Ralffeisemo w- 
skich, a więc ograbiłaby mil jony drobnych u- 
rzędmiików, oficjalistów, rzemieślników, wło
ścian z ich drobnych oszczędności, a zarazem 
pozbawiłoby przemysłowców i kupców całego 
ich obrotowego kapitału. Takiej katastrofy 
należy uniknąć, a więc procenty od pożyczek 
państwowych wdnny być wypłacane. Ni© po
winny być jednak spłacanó przez klasę robot- 
nzti.ą, lecz przez klasy posiadające; państw© 
bowiem nie powinno opodatkowywać robotni
ków celem dostarczenia kapitalistom czyn
szów. Celem tedy 'zaspokojenia wierzycieli 
państwa należy n łożyć osobny podatek ma 
wszelkie dochody bez pracy. Państwo od tych 
dochodów pobiera podatek postępowy w śre
dniej wysokości trzeciej części tych dochodów, 
prayezeim wielcy kapitaliści płacą więcej, ina- 
li — mniej, niż trzecią część. Dochód z tego po
datku wystarczy do spłacania procentów ed 
długów państwowych.-1 w tym wypadku 'poda
tek, jako nałożony na dochód czygty i pobiera
ny w stosunku postępowym nie mógłby być 
przez kapitalistów i obszarników na nikt go 
innego zwalony.

Obie powyższe operacje podatków© spro
wadzałyby sdę do tego, że klasy posiadając® 
same wypłaciłyby sobie odszkodowanie za u- 
społeoznieni© „ciężkiego** przemysłu i wielkiej 
wlaanc-ścd, same również wypłacałyby pneoeu*

ty wieiraycietom państwa. Zresztą cala opera
cja m© byłaby izbyt bolesna. Klasy -posiadające 
straciłyby szóstą część swego majątku, a więc 
i swego dochodu przez podatek od majątku, z 
pozostałych zaś *j« swego dochodu — jedną 
trzecią przez podatek od dochodu bez pracy; 
razem tedy straciłyby średni© cztery dziewią
te swego dochodu. Wobec praewirotu w docho
dach, który nastąpił skutkiem wojny, wywłasz
czenie taki© od© wydaj© sdę zbyt radykalne.

Jednocześnie z tą formą wywłaszczenia 
nastąpi inna jeszcze. Jak widzieliśmy, gminy 
i powiaty wywłaszczą odpowiadające potrze
bom and-ejsoowym przedsiębiorstwa przemy
słów© i handlowe, ©raz grunta miejskie; do
tychczasowi właściciele otrzymają, jako od- 
scdkodowaniie, papieiry wartościowy upoważ
niające ich do pobii&rainia stałego procentu od 
dochodu i uspołecznionej własności. Zamiast 
tedy gruntów, kamienic, piekarni, młynów i 
t  p., będą mieli w rękach obligacje. Najbliż- 
szeru zadumom będzie wtedy stopniowe umo
rzeni© j tych wierzytelności, oraz pożyczek wo
jennych. Może się to stać przez ograniczenie 
prawą spadkowego i opodatkowani© spadków.

Braw© spadkowe będzie musiało być o- 
grani-czone do małżonków i do najbliższych 
krewnych. Spacikabiency testamentowi 'będą 
płacili wysoki podatek postępowy od spad
ków'. Dochody z podatku ©d spadków, oraz ze 
spadków, prze-ch-odzących ina rzecz państwa, 
będą służyły wyłączni© do umorzenia długów, 
obciążających społeczeństw©. W tan sposób 
długi te zmilkną w ciągu niewielu pokoleń.

Natomiast bieżące wydatki państwowe po
krywać się będzie w inny sposób. Jeżeli do
tychczas gospodarka państwowa opierała się 
przeważni© na podatkach, te obecnie, w miarę 
uspołeczniania wytwórczości, glównem źród
łem dochodów państwowych staną się przed
siębiorstwa uspołecznione. Państw© będzie 
miało udział w czystym dochodzie z uspołecz
nionego przemysłu, górnictwa i rolnictwa. 
Państw© otrzymywać b©dzi-e czynsz od dzier
żawców, gospodarujących na części wywłasz- 
ceonej wielkiej własności, będzie miało udział i

szośeiowcy pierwszego dnia ponieśli klęskę. 
Widocznem było, iż część delegatów, nie bar 
cząc na swą przynależność partyjną, odrucho
wo ciąży ku ni-ezależaiym. Przeszły więc 
ni ety Dr o wnioski wysłania depeszy gratular 
cyjnej do Budapesztu, lecz również żądanie 
uwolnienia z więzienia Lede-boura, mimo, iż 
Herman Miiller, jeden z wybitniejszych więk- 
szościowców, bardzo energicznie protestował.

W imieniu Rady centralnej (komitatu wy
konawczego) dawał sprawozdanie Leinert 
(większości©wńec). Jego mowa była jednym 
atakiem na niezależnych i obroną rządu. Za
rzucał on niezależnym wywoływanie anarchji, 
niszczeni© produkcji i twierdził, że obowiąz
kiem rządu jest wkraczać siłą zbrojną, gdy 
idzie o zachowywanie porządku.

Mowy niezależnych, Ryszarda Miillera i 
Kurta Rosenfedda, były niemniej wojowni
cze od wywodów Leinerta. Napadali oni na 
rząd i socjalistów większości©wców za rze
zi© robotników, których wciąż prowokuje się 
do wystąpień rewolucyjnych, wytykano brak 
odpowiedniej polityki społecznej, czego do
wodem, iż dotychczas nic nie uczyniono na 
polu socjalizacji przemysłu.

Następne posiedzenia przyniosły zwycię
stwo większościowcom. Widocznem było, ii 
przywódcom udało się opanować sytuację, na 
posiedzeniach frakcyjnych obrobić swych 
delegatów i przywrócić dyscyplinę partyjną.

Mowy większościoweów należy podzielić 
na dwie kategorje: przemówienia ministrów 
i niektórych członków Rady centralnej, oraz 
mowy innych wybitnych przedstawicieli, jak 
Cohen i Juljusz Kaliski,. Pier ,si bronili bez
względnie na każdym kroku polityki rządu, 
drudzy, nie szczędząc niezależnych, nie cofa
li się przed atakami na rząd, szczególniej w 
sprawach polityki zagranicznej. Dostało się 
przytem Erzbergerowi, który uznał za ste
rowne przysłać list, usprawiedliwiający siwą 
rolę w pertraktacjach pokojowych. Szczegól
ni© ostro występował Cohen. Twierdził on, 
iż socjaliści popełniali przez 50 lat wielki 
błąd. Dla celów agitacyjnych wmawiali w ma
sy, iż jak tylko pochwycą władzę, to na zie
mi nastąpi raj, chociaż stosunki są bardziej

w zyskach przemysłu, zorganizowanego w 
związkach przemysłowych. Uspołecznione ga
łęzie handlu będą miu również dawały dochód. 
W miairę więc postępów uspołecznienia coraz 
większa część wydatków państwowych będzie 
pokrywana nie z podatków, lecz z dochodów 
uspołecznionej gospodarki.

Wszystkim wielkim przewrotom społecz
nym towarzyszą zawsze przewroty w gospo
darce skarbowej. Państwo leodałin© dawało 
swoim uprzywilejowanym sługom ziemię w 
Isruno, aby w ten sposób wynagrodzić ich usłu
gi. Państwo kapitalistyczin© pobiera podiatki 
pieniężne i z nich opłaca narzędzia swego po- 
mewania, anrmję i biurokrację. Społeczność so
cjalistyczna nie będzie ozenpała swoich docho
dów z podatków pieniężnych, lecz z dochodów 
przedsiębiorstw uspołecznionych. Al© podatek, 
tracąc stopniowo swoje znaczenie uamnaineigfo 
dochodu państwowego, tern większe uzyska 
znaczenie jako narzędzie przewrotu w stosun
kach majątkowych i w podziale dochodów. 
Właśnie w tym celu, ażeby państwo mogło go- 
spodankę siwą oprzeć na dochodach z przedsię
biorstw uspołecznionych musi on© znaleźć 
środki dla uspołecznienia gospodarki, a rów
nież dla umorzenia długów wojennych. Poda
tek zmienia tedy całkowici© swą funkcję: ze 
środka opędzania normalnych wydatków pań- 
stv e, a więc przedewszysfkiem wydatków na 
aumję i biurokrację, staj© się środkiem wy- 
własizcizenda wywłasaczyeieli.

Państw© kapitalistyczne nakłada na masy 
ludowe uciążliwe podatki spożywcze, a z do
chodów swoich opłaca wierzycieli: przez po
datki pośledni© państw© wywłaszcza masy w 
interesie kapitału. Tworząc© sdę społeczeństw© 
socjalistyczne pójdzie drogą wprost przeciw
ną: przez podatek od majątków i spadków, 
przez podatek od dochodów bez pracy wy
właszcza ono kapitał w initeresi® mas ludo
wych. Ze środka wywłaszczania ludu przez ka
pitalistów podatki stają się środkiem wywiasz-; 
ezarnia kaipiitailslów przez lud.

(h. c. u.), .1
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6 wiecz. w teatrze „Venus“ ulica Dzielna 1, odbędzie się plenarne posiedzenie
W. R. D. R.
skomplikowane. Tego rodzaju agitacja wy
wołała wśród mas ciążenie ku tym, którzy 
najwięcej obiecują, bez względu na to, czy 
istnieje możność spełnienia obietnic. Nieza
leżni byli, według Cohena, w dawnej partji 
właśnie tymi, którzy najwięcej obiecywali, a 
teraz wycofali się z rządu, który przecież 
był socjalistycznym, sami nic nie robią, tylko 
grają rolę dziecka, które udaje bardziej nie
winnego, niż sam anioł, chociaż napadają z 
granatami ręeznemi i karabinami maszyno- 
wemi na instytucje rządowe, a potem się dzi
wią, ie  krew się leje. Go się tyczy polityki 
zagranicznej rządu, to trzeba raz z nią skoń
czyć, gdyż jest ona fatalną. Francję można od
szkodować jedynie przez odbudowanie znisz
czonych prowincyj za pomocą niemieckich 
sił gospodarczych, lecz nie można pozbawiać 
Niemców maszyn rolniczych, jak to czyni 
Erzberger. Alzację i Lotaryngję powinno się 
wcielić do Francji, bo nie o język tu idzie, 
ale o nastrój mieszkańców, podobnie Górny 
Śląsk powinien odejść do Polski. W sprawie 
przyłączenia Austrji należy być ostrożnym, 5o 
i  tu nie rozstrzyga język, lecz wola ludności.

Z odpowiedzi niezależnych, utrzymanych 
w tonie bojowym, wynika, iż niepokoje i po
wstania w Niemczech są wynikiem prowo
kacji rządowej, oraz nastroju reakcyjnego 
korpusu ochotniczego. Zarzuty te zdają się 
znajdować potwierdzenie w chaołyczności 
wystąpień rewolucyjnych. Trudno bowiem 
przypuścić, aby nieskoordynowane wybuchy 
i  częściowe powstania leżały w planie partji, 
dążącej do zdobycia władzy.

Reakcyjność korpusu ochotniczego zosta
ła zresztą przyznaną przez tak miarodajną 
osobę wśród więikszoścdowiców, jak Herman 
MiiUer.

Nie przeszkodziło to jednak rządowi w 
tym samym dniu, w którym Muller wygłosił 
ewą mowę, zwrócić się ze specjaln-em podzię
kowaniem do ochotników.

Nadzwyczaj gorące debaty wywołały wnio
ski, żądające: wprowadzenia Centralnej Ra
dy żołnierskiej, któraby czuwała nad mini
strem wojny i była narówni z nim odpowie
dzialną; zniesienia stanu wyjątkowego, am- 
nestji dla politycznych więźniów i zniesienia 
Grenizsohutz‘u na granicy czeskiej. Tylko ten 
ostatni wniosek przeszedł (nie dotyczy on 
prowincyj polskich). Nie obyło się także 
bez chuligańskich mów w stosunku do Pola
ków, przyczem odznaczył się niejaki Krey z 
Poznania, który powiedział, iż gdyby rząd 
w odpowiedniej chwili przysłał jeden tylko 
pewny pułk, to dziś Poznań byłby niemiecki 
(hałas na lewicy, okrzyki: ty, stary reakcjo
nisto!). W sprawie zniesienia stanu oblęże
nie zabrał glos jedyny komunista Polak Ja
dasz, który śmiało oświadczył, aż przemawia 
w imieniu wszystkich, którzy są polskiego 
pochodzenia, po polsku czują i po polsku my
ślą. Stan wojenny musi być natychmiast znie
siony, język polski uznany za urzędowy. Po
lityka kresów wschodnich rozbiła Niemcy, 
Wkrótce lud polski zerwie się do powstania. 
Tęskni on do oderwania się od Niemiec. Na
wet Niemcy mają was dosyć. Socjalizm wpro
wadza się w ten sposób, że zamiast chleba 
posyła się kule. Klasa robotnicza polska na 
Górnym Śląsku cacka tylko na hasło do po
wstania i zerwie się — wszystko jedno, czy 
hasło wyjdzie ze strony polskiej, ery sparta- 
kusowców.

Odczytan-o list Radka, który skarży się 
na głód w więzieniu, na trzymanie go bez 
sądu dwa miesiące pod błahym pozorem za
mieszkiwania za cudzym paszportem.

List ten dał materjał niezależnym do su
rowej krytyki rządu.

Ciekawa scena rozegrała się, gdy austrjae- 
ey delegaei postawili pytanie^ czy wolno im 
brać udział w głosowaniu. W pierwszej chwi
li większościowej i demokraci, a więc ci, 
którzy najgłośniej krzyczą o konieczności 
przyłączenia Austrji do 1 iemiec, głosowali 
przeciwko udzieleniu Austrjakom głosu decy
dującego i dopiero ironicane okrzyki niezale- 
żnyoh skłoniły większość szajdemanowców 
do powstrzymania się od głosowania. Zale
dwie kilku, z Kaliskim na czele, demonstra
cyjnie glosowało sa.

Z powyższego widać, iż zjazd przebiega 
pomyślnie dla szajdemanowców, chociaż nie 
dobiegł jeszcze do kulminacyjnego punktu. 
Będzie nim kwestja stosunku Rad delegatów 
do władzy państwowej. Referat wygłosi Co
hen, koreferat Dąumig (niezależny).

W. K.

jąc je urzędom powiatowym, postanowiła, na 
wniosek prezesa sądu apelacyjnego w© Lwo
wie i zgodnie z o pin ją sądu najwyższego, za
wiesić działalność sądów przysięgłych w okrę
gu sądu apelacyjnego we Lwowie, przyjęła 
projekty rozporządzeń o organizacji zarządów 
dóbr państwowych, instytutu meteorofogica- 
mego; następnie zajmowała się sprawą zbiór
ki bielizny na potrzeby wojska i szeregiem 
sprajy aprowizacyjmych, wreszcie przeprowa
dzała dyskusję o sprawach polityki zagranicz
nej.
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Kronika polityczna.
Otrzymaliśmy z Paryża z zupełnie pewne

go źródła wiadomość, że konferencja pokojo
wa sprawę określenia zachodnich granic Pol
ski odłożyła. Sprawia ta nieprędko ma być 
rozstrzygnięta. Sprawa Śląska Cieszyńskiego 
ma być rozstrzygnięta na zasadzie plebiscytu 
(głosowania ludności).

*
Cg) Na posiedzeniu w dniu 15 b. m. Ra

da ministrów uchwaliła projekt ustawy o bu
dowle dróg wodnych, ustaliła nowy tryb wy
dawania paszportów zagranicznych, przekazu-

W' końcu lutego zwołano w  Londynie Na- 
rodową Kcnlenencję Przemysłową, złożoną z 
fwaedstaiwueieli pracodawców i robotników w 
oeiłu wynalezienia drogi pokojowego nora woju 
stosunków w przemyśle angielskim. Konłeren- 
cja wyłoniła z siebie komitet, który opracował 
odnośny prefekt, zmierzający do utworzenia 
stałej Rady Przemysłowej, która/by edę zajęła 
WB&eSikritemi trudnościami i epocamd zachódzą- 
oemd między pracodawcami a robotnikami, 
któraiby ustaliła płace minimalne i długość dnia. 
roboczego, oraz przedkładała rządowi do za- 
twi-eadzemaa propozycje dotyczące przemysłu 
krajowego. *

Dnia 4 bwieteua odbyło się pod praewwd- 
mtotwean ministra pracy Home‘a posi edzenie 
Komferoacji. Projekt komitetu, który m. iin. za
wierał żądanie uistain/a wilenia 48-gtodaiajnegio 
tygodnia pracy we wszystkich gałęziach prze
mysłu (z uiwizględniemiem wyjątkowych wy
padków wymagających dłuższej pracy) i  za
twierdzenia plac minimalnych, których wyso
kość miała być określona przecz specjalną ko
misję w przeciągu 3-ch miesięcy, pray jęty zo
stał przez wszystkich członków komitetu. Mi
nister pracy nie przedstawił jasno stanowiska 
rządu wobec tych żądań. Odczytał natomiast 
list od Lloyd George a, majdającego się w Pa
ryżu, w którym to liście prezes ministrów za- 
zinaoaa, że jeżeli propozycje komitetu przyjęte 
będą praez konferencję, to rząd natychmiast 
z całą symipaitją rozpatrzy je.

Obietnica ta atezupeinde zadowoliła przed
stawicieli robotników, aczkolwiek minister za
ręczał, że nie brałby udziału w posiedzeniu, 
gdyby nie miał pewności, że prayraecaeuie po
wyższe nie zostanie spełnione.

Bo dwugodzinnych osobnych naradach 
pracodawców i robotników, przedstawiciel o- 
sta/toiich Henderson zgłosił rezolucję następują
cą:

„Połączona Narodowa Konłeireincja Prae- 
myisłoiwa wita projekt prowizorycznego Komi
tetu i zgadza się poddać gio do zatwierdzenia 
właściwym organizacjom, o ile rząd oświadczy 
oficjalnie, iż niezwłocznie praedsięweamie kro
ki do zdegaliaawainia projektu i wprowadzenia 
go w życie; dopóki stała Rada Przemysłowa i 
wyłoniony z niej stały komitet nie Obejmą 
swych fimkcyj, komitet tymczasowy urzędować 
będzie nadal".

Rezolucja ta przyjęta została jednogłośnie.
0  ile rząd rzeczywiście spełni żądainie wyra
żane w rezolucji, można będzie uważać naprę
żenie stosunków między kapitałem a pracą na
razić za zażegnape.

Należy jednak podkreślić, że nie wszyst
kie organizacje robotnicze wzięły udział w ro
kowaniach komitetu. Zdała trzymały się trzy 
potężne organizacje: górników, kolejarzy i ro
botników transportowych, które oddzielnie 

, prowadziły walkę o daleko radykalniejse© zdo
bycze. Na konferencji, o której mowa, przed
stawiciel kolejarzy Thomas w imieniu erwej 
orgainizoioji tkwuacayl, że kolejarze nie mogli 
wspólnie obradować z kunami organizacjami, 
gdyż brali udział w trudnych i zawiłych roko
waniach o własne cele. Obiecał jednak, ie  gdy 
minie krytyczny czas obecny, kolejarze ponio
są narówmi ze wsęysitik imi odpowiedzialność 
wobec kraju i nie będą oddzielali się od in
nych pomniejszych gałęzi przemysłu.

Wynik konferencji różnie komentowany 
jest praez prasę. „Times" podkreśla jedno
myślność uchwały, stwierdza nastrój zgody ja
ki panował międizy stronami i rokuje najlep
sze nadzieje na przyszłość. „Daily Telegraph" 
nazywając osiągnięte porozumienie epakowem 
zdarzeniem, krytykuje jednak żądania doty
czące płacy i pi-cy.

Radykalny organ „Daily News'* uznaje, iż 
uczyniiono krok naprzód w rozwoju stosunków 
w przemyśle angielskim, nie przesądza jednak 
przyszłości i stwierdza, że obecnie rząd jest 
powołany do nadania projektowi mocy praw
nej.

Warunki pracy, opracowane przez komi
sję górniczą (podaliśmy je niedawno w „Ro
botniku"), a przyjęte przez rząd, poddane zo
stały górnikom ped glosowanie dnia 9 b. m. i 
są widoki, ie  większość zgodzą się na nie. 
Również sprawa upaństwowienia kopalń bę
dzie uwzględniona. Odmnśay projekt został już 
przez robotników opracowany.

(j. u*, b.).

Brace, podjęte w 1J sekcjach, wyłonio
nych ha Walnem Zgromadzeniu, trwały przez 
2 następne dmi Zjazdu. Punktem wyjścia dy
skusji w każdej sekcji był odpowiedni referat 
Ożywiona dyskusja toczyła się dookoła tez 
wysuniętych przez referentów. Dyskusja ży
wa nie zawsze jednak była rzeczową, często 
też zasadnioaa treść ginęła w natłoku szczegó
łów. Przyczynę przypisać należy nagroma
dzeniu zbyt obfitego i lóżnolitego materjału 
dyskusyjnego.

Z wielkim ożywieniem toczyły się obrady 
w sekcji I — ustroju szkolnictwa, sekcji V — 
szkoły średniej, sekicji IV — szkoły powszech
nej i XI — pragmatyki nauczycielskiej.

Wrażenie sympatyczne sprawiało żywe 
zainteresowanie się  ogółu nauczycielstwa 
sprawami reformy szkolnej, przygnębiało zato 
konserwatywne stanowisko części nauczyciel
stwa (zwłaszcza z Poznańskiego), przeciwsta
wiając się wiszelkim próbom śmielszych re
form.

M l I 89193 Hklłe.
W sekcji szkół powszechnych została wczoraj 

stoczona walka o charakter, jaki ma mieć szkoła 
polska Reakcjoniści poznańscy chcieli jej gwałtem 
narzucić charakter wyznaniowy. Postawili oni wnio
sek żądający szkoły wyznaniowej dla Poznańskiego. 
Wywołało to stanowczy protest ze strony olbrzymiej 
większości zebranych. Głosy: „niema dzielnie" — 
były odpowiedzią na postawiony wniosek. W gło
sowaniu został on obalony. Drugi wniosek księży 
katechetów z Poznańskiego domagał się, „aby nau
czycielami dzieci katolickich nie mogli być inno
wiercy", oraz „aby podręczniki szkolne i ksią__
do czytania w hibłjotekach podkreślały cywilizacyj
ne znaczenie religji katolickiej" (glosy: „a więc 
cenzura kościelna"). Na propozycję tow. Chudego 
zebrani przeszli nad tym wnioskiem — mocuo 
pachnącym średniowieczem — do porządku dzien
nego.

Po obaleniu tych dwóch wniosków wypłynął 
traeci, który po kilku pięknych słowach, mówiących 
o tom, że nauczycielstwo s Poznańskiego dążyć bę
dzie do stworzenia jednolitego szkolnictwa na tere- 
nie całej Polaki, domagał się „na czas przejściowy 
pełnej autonomji w zakresie szkól". Wniosek ten 
wywalał żywiołowy protest przeważającej części ze
branych. Rozległy się głosy ; „Republika Pozmań- 
ska", „Separatyści", „Kordony muszą runąćL." J*. 
kiś rozgorączkowany Poanańczyk krzyczał znów: 
„wy chcecie nasze dzieci baz Boga wychować, bę
dziemy się wystrzegać do was przyj ̂ żdżać".

Rozpoczęło się glosowanie. Olbrzymia więk
szość kartek podniosła się przeciwko żądaniu se
paratystów x b. zaboru poznańskiego. Wśród nich 
byli i nauczyciele oraz nauczycielki . Poznańskiego. 
Dla dokładniejszego obliczenia ^fosów nastąpiło 
przechodzenie na dwiie strony. Na lewicy — prze
ciwnej wnioskowi — olbrzymia większość.

Wśród największego wzburzenia namiętności 
zabiera głos szef saekcji szkół pc szechnyoh, p. Z. 
Gąsiorowski. Oświadcza on, że sprawa ta ma wprost 
polityczne znaczenie, że rozstrzygnięcie jej należeć 
po w m no do Sejmu, w którym Poznańskie będzie 
reprezentowane i proponuje Poznańczykom odjęcie 
swego wniosku z porządku dziennego, na oo się oni 
zgadzają. Zdawało aię, ie  sprawa została już zała
twiona, gdy raptem nabiera głos wnioskodawca i o- 
świadcza, że ni© oofa swego wniosku. Na sali po
wstaje wrzawa, rozlegają się głosy oburzenia i pro
testu. Praewodniczący, p. Błoński z Poznania o- 
świadcz®, ie  zebranie zamyka. Zwolennicy separa
tystycznego wniosku opuszczają salę, żegnani praez 
większość zebranych śpiewem „Ro*y“. Na wniosek, 
tow. Smulikowskiego olbrzymi® większość zebra
nych postanawia prowadzić obrady w dalszym cią
gu i na przewodniczącego zebrania po ,'ołuje p. Ko- 
eteleckiego z Tarnowa. Wniosek o przejście dio po- 
rządu dziennego nad żądaniem separatystów zo
staje uchwalony głosami wszystkich psaeci.rko 
dwóm.

Mumie mm\MlEdiweoo
Dnia 16 i 16 b. m. obradował Zjamd delegatów 

organizacji nauczycielstwa ludowego z całej Polski 
Zjazd zagaił p. Klimek, stwierdzając, „że nauczyciel
stwo pragnie budować Polskę nową opartą o nowe
zasady". Na przewodniczącego Zjandu praea aklama
cję powołany został zasłużony działacz na polu orga
nizacji nauczycielstwa szkól elementarnych p. Sta
nisław Nowaik z Krakowa. Pierwszego dmda obrad 
zapadła nadzwyczaj doniosła dla rozwoju naszych 
spraw oświatowych uchwała połączenia istniejących 
dotąd osobno dwóch ©rganiziacyj nauczycielskich: 
„Zrzeszenia nauczycielstwa polskich szkól początko
wych w Królestwie", oraz „Związku polskiego nau
czycielstwa ludowego w Galicji". Odtąd więc istnieć 
będzie jeden, potężny „Związek polskiego nauczy
cielstwa szkól powszechnych", liczący już w chwil 
obecnej 17,000 członków. Niestety, związek ten nie 
obejmuje jeszcze nauczycielstwa zaboru praskiego; 
załatwienie tej sprawy jest już Jednak tylko kwe
stią — miejmy nadzieję bliskiego — czasu.

Drugiego dnia . obrad Zjazd uchwalił szereg 
wniosków, a więc: żądani© natychmiastowego wpro
wadzania w życie dekretu o stabilizacji, wypowie

dział się za pwwotauiam do życia kilku instytutów 
pedagogieziuych, w których nauczyciele, pragnący 
rozszerzyć zakres swej wiedzy, mogliby się kształ
cić bezpłatnie, z zachowaniem im całkowitej pensji 
i  t  i  Budżet roczny połączonego Ziwiięaku wynosi 
poważną sumę 862.000 mk. rocz. Należy tu/tuj nad
mienić, ie  pensje dla pracowników Związku, prze
widziane w budżecie, są stanowczo zbyt nśalri«> t a  
op. woźny otrzymywać ma rocznie 2,400 mflt, czytti 
200 mik. miesięcfflnde!

Rezed przystąpieniem do wyborów nowego za
rządu powołano o* członków honorowych: dotych
czasowego prezesa Zrzeszenia p. K. Klimka, oraz 
jednego z najwybitniejszych naszych działaczy o- 
światowyeh, b. ministra oświaty tow. Ksawerego 
Pkaussa. Zawiadomienie o tym obiorze, wraz z wy
razami uznania dla pracy tow. Praussa postanowio
no przesiać mu telegraficznie do Zakopanego. Poza- 
tom wybrano na członków honorowych dotychczaso
wych członków honorowych galicyjskiego Zwiąźka 
pp.: Stanisława Nowaka, Józefa Belabana, Teodora 
Bemadzikiewieaa i  d-ra Edmunda Brzeaińskiego, 
oraz uczczono praea powstanie pamięć zmarłego Ste
fana Zaleskiego — pierwszego bojownika swobody 
i godności nauczycaeldkięj w Galicji.

Na przewodniczącego Związku powołano praez 
aklamację p. S t Nowaka z Krakowa.

Zarząd główny wybrano w następującym 
składzie:

ChróścicM Bronisław, Draba rek Czesław, Po
krzywa Franciszek, Nowicki Zygmunt, Kłilmek Ko
rol, Kruszewski Stanisław, Podhajna Stanisława, 
SzeJągowski Stefan, Preus Ksawery, Włodarski Jó
zef, Paliński Stanisław, wszyscy s Warszawy, Smu
likowski Juijan — Lwów, Szado Józef — Kraków, 
Patyna Leon — Chrzanów, Kosieledki Karol — Tar
nów, Baścik Michał — Oświęcim, Łazarczyk Antoni 
— Ostrowiec, Patkowski Aleksander — Sando
mierz, Dobrowolska Anna, <ir. Rowid Henryk, Mfil- 
lar Eugenjusz z Krakowa, Wotnicki Jan — Kuja
wy, Skawińska M&rja — Puławy, Wojnarowaki Bo
lesław — Chełm.

Na Zjeździ© panował nastrój szczerze demokra
tyczny. Słowa przewodniczącego p  Nowaka — „Co 
reakcyjne — to precz", przyjęte były buraą okla
sków.

W przededniu nowego jutra nauczyciefehno 
szkół powszechnych stoi wobec wielkich zadań. 
Wierzymy, że w nadchodzącej wafloe świata pracy 
ze światem wyzysku I przemocy nie zdradzi sztan
daru wyzwolenia. JL S.

Chlaśnięcia.
Przekleństwo.

„.Żeś aa śledzia zacenił aż dwanaście marek, 
Paskarau, aa wiek wtoków bądź za to pioe-

kłętyl.„
Nim przyjdą ze śledziami z Norwegji okręty, 
Ja, głodując, przez ciebie schudnę, jak su-

charekL.

PrzekUwam, wichrzycielu, ślećtatowy paskatzu, 
Ciebie i  twoje dzieci, wnuki i prawnuki,
Item przea twe złodziejskie, chytro-mudre

astuki,
Post przełamał w Tygodniu Wielkim!... (O,

blamażuL.)'

Tyś stanął, jak czart, na mej drodze do asoezy. 
Umieściwszy na śledziu oenę, na szyderstwo!.. 
Na twą g$ową mą względem postu przenie-

wiersrtwo
Spada!... I oto pocnogą ci twe w niebo zezyL„

Przez ciebje zjeść musiałem kawałek kiełbasy 
W'ozoraj, niby bezbożny kaiwin, albo toterl 
I ani Lutosławski ksiądz, ani Perlmutter 
Rabin, md tego into pochwalą !„. Oj, na baąy

Zasłużyłeś, paskami, za twe zdztorstw©
sprośne,

Na które snadź obruszyłby się nawet święty!- 
Ntoch to ^chlaśnięcie" będzie w niebie nawet

głośne !„.
Bądź przeklęty, pwskarzu po trzykroć prze

klęty L.

Lamię świecę, kupioną za paskarską eeoę 
(Za dwie marki), nad twoją nędzną głową!-. 
A że pewno masz., w uchu moją anatemę,
Niech kryminał wypowie tu ostatnie słowo!.-

Wacław Wolski

Inta » iL
Dnia 16-go kwietnia nadesłano ciekawy 

dokument do Żyrardowskiego komitetu P. P. 
Socjalistycznej.

„Do Polskiej Partji Socjalistycznej w Ży
rardowie. Niniejszem polecam w ciągu 48 go- 
dżin przedstawić mi listę członków (ilość) z 
wymienieniem zarządu oraz siedziby Towa
rzystwa.

Naczelnik Policji komunalnej
Kaczmarski 

Sekretarz (nazwisko nieczytelne)".
Meżeby p. minister spraw wewnętrznych 

wyjaśnił zbyt gorliwemu Naczelnikowi policji 
w Żyrardowie, źe żądanie meldowania partji 
politycznej jest zup&łnem bezprawiem, i że 
policji nic do tego, ilu członków ma partja.
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T e le g ra m y .
K o n ik a l Pilskiego Sztabo G i r t ®

Warszawa, 16 kwietnia.
(P. A. T.)’. Komunikat Sztaba General

nego z din. 16 b. m-
Front Galicyjski: Waleczna załoga Lwo

wa pod Dowództwem gen. Jędrzejewskiego 
będąc od szeregiu dni stale pod silnyjn ogniem 
artylerji nieprzyjaciela, miietyłko wytrwała na 
owych pozycjach, ale zahartowana w walkach 
o Gród polski, uderzyła dnaa 16 b. m. rano 
na silne pozycje nieprzyjacielskie pod Czar
nowską Skałą.

Zaskoczony brawurowym atakiem naszej 
piechoty opuścił nieprzyjaciel Ozartowską 
Skałę i wsie okoliczne, pozostawiając w na
szych rękach bogate magazyny amunicji i 
prowiantów.

Zagrzane .powodzeniem bohaterskie nasze 
oddziały odpierają wszystkie kontrataki .nie
przyjaciela, który ściągnąwszy liczne rezerwy 
gtara się odzyskać utracone pozycje.

Silne walki trwają dalej.
Zdobyto dotychczas 1 działo, 12 karabi

nów maszynowych i wzięto 128 jeńców, w tem 
3 oficerów. W akcji tej szczególniej odzna
czył się baon 5 pułku piechoty Legjonów pod 
dowództwem kapitana Błeszyński ego, strzelcy 
lwowscy, oraz części 4-go pułku piechoty Le
gjonów.

Przyczynili się do ogólnego powodzenia 
również nasi lotnicy, którzy obrzucali bomba
mi nadchodząc© posiłki i stacje kolejowe na 
bHakich tyłach nieprzyjaciela.

Na innych oddnkach frontu spokój.
Front wołyński: Starć bojowych nie było.
Front litewsko - białoruski. Na odcinku 

Zaniemeńskiim i za Saczarą energiczna obu
stronna działalność wywiadowcza.

W zastępstwie Szefa Sztabu Generalnego 
Haller pułkownik.

WejQi g o M H ii i t i .
Poznań, 16 kwietnia.

(P. A. T.)'. Komunikat głównego do
wództwa z din. 16 kwietnia:

Front północny: Pod Tarkowem nieprzy
jaciel ponownie strzelał nabojami d/um-dum. 
Mamy jednego zabitego. Pod Broniewem i 
Budziskami odparto patrole niemieckie. Po 
silnem przygotowaniu artyleryjskiem nieprzy
jaciel wieczorem uderzył na Władysławów. 
Atak odparto. Podczas ataku artylerja nie
miecka strzelała pociskami gazowemu. Na po
zycje nasz© pod Rudą i Florentynowem padło 
także 'kilka min. O północy arylerja niemi©©- 
ka ostrzeliwała Szkocję. Drogę pod Jeleniem 
nieprzyjaciel po południu i wieczorem obrzu
cił mimami, nie wyrządzając atoli szkody. Pod 
Walko wicami odpędzono patrol niemiecki. Na 
reszcie frontu poza zwykłą strzelaniną spokój.

Front zachodni: Przed południem nie
przyjaciel zaatakował pod osłoną artylerji i 
miotaczy min Kościejewice, ale poniósłszy 
ciężkie straty został odparty. 0  północy arty
lerja niemiecka ponownie ostrzeliwała Ko
ściejewice i Wydartowo. Pod Kolnem i Zatu- 
mem utairezki. Pod Nowym Światem odparto 
patrol .niemiecki. Pod Zbąszyniem i Wolszty
nem ożywiona czynność lotników nieprzyja
cielskich. Na innych odcinkach spokój.

Front południowy. Pod Żołędnicą odpę
dzono patrol niemiecki. Pod Kowalami, Mir- 
kowem i Ostrowcem patrole niemiecki© przez 
całą noc niepokoiły nasze posterunki. Zresz
tą na całym froncie spokój.

Sod sztabu.

Cieszyj^ 16 kwietnia.
(P. A. T.). Komunikat Rady Narodowej 

Śląska Cieszyńskiego: Prezydjum Rady Naro
dowej udało się przyjść w wydatny sposób z 
pomocą łudiaości potrzebującej. Na ostaćmetn 
posiedzeniu Rady u oh walono zaniżyć *«nę mąki 
chlebowej z 2 koron 24 haleray na 1 koronę 40 
haL za kilogram. Oprócz tego ludność, korzy
stająca z bonów płacić będzie aa rację tygod
niową (1 klg. 40 dkg.), zamiast 1 bor/96 hal. 
tylko 96 hal. Cenę chleba ważącego 126 dkg. 
ustalono na 1 hor. 54 hal., w naijbJiżssym cza
sie dokonane będą dalsze zniżki. Cenę cukru 
zniżono z 4 kor. na 3 kor., a dla ubogich na 2 
kor. za 1 kg. Dalsza pomoc dla ludności polega 
na podniesieniu racji tłuszczu; dla lektoo pra
cujących przyznano tygodniowo 15 dkg. smal
cu względnie 20 dkg. słoniny, dla ciężko pra
cujących 25 dkg. smalcu względnie 30 dikg. 
Słoniny. Smalec boszituj© 25 kor. za 1 kg.

HiiltsferomlBie apetyt; lie iie tk ie .
Nauen, 16 kwietnia.

(P. A. T.). Tel. iskr. st. warsz. Na ber
lińskich zebraniach manifestacyjnych za u- 
trzymaniem Księstwa Poznańskiego pod pa
nowaniem niemieckim przyjęto następującą 
rezolucję: Odłączeni© od Niemiec prowincji 
Poznańskiej sprzeciwia się (!) artykułowi 13 
zasad Wilsona. Nigdzie w prowincji Poznań
skiej niema okolic czysto polskich (!). Od
dzielenie części prowincji od Niemiec ni© od
powiadałoby nawet interesom ludności pol
skiej (!), która ściśle jest związana z intere
sami gospodarozetr.i i z kulturą niemieoką(!). 
Przez przyjęcia żądań polskich stworaonoby 
źródło niezgody aagraaając© trwałości pokoju. 
Rozumie się samo przez się, że trzeba przy
znać naszym polskim współobywatelom mo
żliwie najpewniejszą swobodę narodową.

Wzywamy rząd, by opublikował jaknajrychłej 
swoje zamiary w tym kierunku i by żądał po- 
zostawienia całej prowincji Poznańskiej pray 
Niemcach zgodnie z programem Wilsona (?). 
Traktat pokojowy zawierający ustąpienie tyl
ko piędzi ziemi Poznańskiej nie powinien być
przyjęty"

hlifenie i  h u r a .
Berlin, 16 kwietnia.

(P. A. T.). Dzienniki donoszą, że pod
czas obławy w dzielnicy północnej w poszuki
waniu ukrytych towarów wynikła walka. Po 
stroni© wojska był jeden zabity, po stronie 
przeciwnej 3. Skonfiskowano mnóstwo towa
rów, pochodzących z kradzieży, wartości kil
kunastu tysięcy marek.

Strajk tutejszych urzędników przemysłu 
metalowego i bankowych przybiera coraz wię
ksze rozmiary. Zebrani© urzędników wszyst
kich przedsiębiorstw berlińskich uchwalało, 
i© wszyscy urzędnicy i pomocnicy handlowi i 
bankowi w Berlinie rozpoczną strajk powsze
chny z dniem 16 b. m. Na zebraniu przema
wiało także kił/ku przedstawicieli robotników, 
wyrażając sympatję dla całego ruchu. Strajk* 
ten objąłby 60.000 osób.

Poznań, 16 kwietnia.
(P. A. T.). „Berliner Tageblatt" donosi 

o zajściach w Monachium: Spartakusowcy
zabarykadowali się na dworcu głównym. Po
moc dla wojsk rządowych jest w drodze. Hof
mann nawołuj© ludność do tworzenia oddzia
łów ochotniczych. Rząd ni© godzi się na od
cięci© dowozu żywności do Monachjum ze 
względu na niemowlęta, kobiety i stawów.

Walki uliczne, staczane między godziną 
7 a 10 wieczorem w poniedziałek, były bardzo 
ciężkie. Użyto miotaczy min, kartaczownic i 
artylerji. Spartakus©wcy objęli komendantu
rę miasto, oraz wszystkie imne gmachy publi
czne. Całe urządzeni© dworca jest zupełno© 
zniszczone i rozgrabione.

Nauen, 16 kwietnia.
((P. A. T.). Tel. iskr. st. warsz. Burżu- 

azja miasta Rrunśwdku na strajk powszechny 
wybuchły przed kilkoma dniami odpowiedzia
ła własnym strajkiem. Prezydent republiki 
sowieckiej bnmświokiej zarządzał wydawani© 
chleba tylko dla członków 'kooperatywy robo
tniczej. Wynikła z tego bardzo trudna sytua
cja. Generał Marker, komendant korpusu 
Landesschiitzen, który już kilkakrotni© uży
wany był do stłumienia komunistycznych rozr 
ruchów w Niemczech otrzymał rozkaz marszu 
przed w BrunświkowL Wskutek strajku po
wszechnego w mieśde Wolffembutteł w Brum- 
świku nastał zamęt ogólny.

Nauen, 3j6 kwietnia.
(P. A. T.). Tel. iskr. st. warsz. „Deutsche 

Tages®fcg.“ ogłasza artykuł o rzekomej propo
zycji sojuszu zrobionej rządowi niemieckiemu 
przez rząd sowietów rosyjskich. Niemcy mia
ły powrócić d© granio 1014 ro>ku, Rosja i Wę
gry miały oddać aa usługi Niemieo armję 
700.000 ludzi. Niemcy miały się zobowiązać 
wobec Rosji do pomocy przeciw enteuicie, do 
przeobrażenia socjalistycznego rosyjskich mi- 
niisterjów i do socjalizacji rosyjskiego prze
mysłu. Niemiecki minister spraw zagranicz
nych hr. Brookdort - Rantzau oświadcza, że 
pierwszą wiadomość o tych rzekomych propo
zycjach rosyjskich powziął z artykułu „Deu- 
Jsch© Tagesztg.".

Bazylea, 16 kwietnia.
(P. A. T.). Havas. Wedle doniesień 

„Frankfurter Ztg.“ same tylko wojska mona
chijskie obaliły rząd Rady Centralnej w Mo
nachium. Szczególni© odznaczył się przy tem 
pułk gwardyjeki. Hoffman, prezes ministrów 
bawarski, zdecydowany jest dio energicznego 
postępowania z wykluczeniem wszelkich kom
promisów z radykałami. Dzisiaj przybyć mają 
do Monachjum wojska z Noaymbergji.

T iiu  tr g u iz o r a ie  innji aiesierkltl.
Paryż, 16 kwietnia.

(P. A. T.). (Havas). „Matin“ donosi: De
legacja •zeeko-stowacka, która przybyła w so
botę do Paryża w celu obrony praw Słowian, 
zamieszkujących Saksonję, odkryła francu
skiemu minis*erjum wojny podstępne zabiegi 
Niemców na zachodzie państwa, gdzie czynio
ne są wielkie wysiłki w kierunku tajemnego 
zorganiaowanra armji niemieckiej. Szef misji, 
Broda, prosił, aby zawiadomiono o tem na
tychmiast koalicję, albowiem — jeśli Polska i 
Czeeho-Słowaczyzna ulegną przemocy, wów
czas zorganizowane siły niemieckie będą wol
ne, aby objąć napowrót straż nad Renem i uni
cestwić postanowienia konferencji pokojowej.

Piefwsy nil iwigii im ion.
Wiedeń, 16 kwietnia.

(P. A. T.). Rada gabinetowa ogłasza, że 
d«teń I-go maja jest świętem uraędowem i 
srisolnean.

Paryż, 16 kwtetmto.
(P. A. T.-. (Hav®s). Wedle ostatnich wia

domości, całość traktatu pokojowego składa się 
z dwóefo części. Pierwsza przedstawia sdę jako 
pokój prelim imamy z Niemcami i zawiera mię- 
dzy mnemi artykuł, na mocy którego Niemcy 
będą zobowiązane do uznania wszystkich u- 
Wadów, jaki© będą zawarte s ich byłymi so- 
jusanfluMiii. Druga część traktatu składa się z 
artykułów nie tyczących bezpośrednio Nie
miec. Pray podpiswaiu tych artykułów współ
udział delegowanych austorjadkich, bułgar
skich i tureckich byłby możliwy.

W sprawie okupacji lewego brzegu Renu 
spodziewają się abeanie, że Sfcarny Zj©dno<n» 
oe i Anglja ni© odmówią swego współdziała
nia na pewien czas, który „Le petit Parisian" 
oblicza na rok do dwóch lal

„Echo de Paris" donosi, że Wilson wyra
z i  zamiar wyjazdu do Ameryki w dniu 27 lub 
28 kwietnia po inauguracyjnej konferencji w 
Wersalu, na której będzie jeszcze obecny. Jako 
swego zastępcę Wilson ma wyznaczyć pułkow
nika House.

Kotfmitla w Wersaln.
Paryż, 16 kwietnia.

(P. A. T.). (Havas). Rada czterech ni© od
była dzisiaj zebrania. Przed południem i po 
południu Wilson przyjął mindstra Orlando, któ
ry mu przedstawiał żądania włoskie. Orlando 
md© skończył jeszcze swego exposó.

W kałach zbliżonych do konferencji, utrzy
muje się mniemani© o szybkiem załatwieniu 
zewnętrznych zarządzeń w sprawi© konferen
cji w Wersalu, dokąd delegowani niemieccy 
przybyć mają 24 b. m. Warunki, postawione 
przez wielki© mocarstwa będą zapewne udzie
lone Belgji, Poisoe i republice czecho-słowac- 
kiej, imm© państwa sprzymierzone poznają j© 
w chwili podpisywania traktatu. Eto podpisu 
będą dopuszczone narody, które Niem.com wy
powiedziały wojnę. Prawdopodobni© Niemcy 
po zaznajomieniu się z treścią traktatu nie bę
dą dopuszczeni do dyskutowania jego warun
ków tecytorjainych i militarnych, które będą 
musdeM przyjąć en bloc. Natomiast prawdo
podobni© będą mcgli przedstawiać wnioski w 
sprawach finansowych i gospodarczych. Wedle 
ogólnego mniemania narady w Wersalu ni© 
będą trwały długo.

Wilson oświadczył, że nadeszła chwila by 
zaprosić pełnomocników niemieckich do przy
jazdu do Wersalu w dniu 25 b. m., ponieważ 
zagadnienia odnosząc© się do pokoju z Niem
cami są bliski© rozwiązania. Badam© innych 
zagadnień ni© będzie ani przetrwane, ani opó
źnione. Sprawy posuwają się naprzód i Wil
son spodziewa się niedługo ostatecznego upo
rządkowania.

I  spiawie lewego Mm le n .
Nowy Jork, 16 kwietnia.

(P. A. T.). (Iskr. st. pozn.). „Chicago 
Tribune" donosi, że zapadła już decyzja w 
sprawie lewego brzegu Renu. Chociaż Cle
menceau upierał się przy obsadzeniu przy
czółków mostowych nad Renem, to jednak wo
bec sprzeciwienia się innych delegatów Foch 
zadowolił się gwarancjami wojskowemi, la
kierni, jak ©oifnięci© wojska i zniesienie forty
fikacji w obrębi© 3 mil angielskich na pra
wym brzegu Renu, oraz okupacją zagłęba 
Saary. W .przyszłym tygodniu będzie wypra
cowany układ pokojowy z b. Austro - Węgra
mi, Turcją i Bułgarją. Niewiadomo jeszcze 
czy zawarty będzie traktat jeden z czterema 
państwami niaprzyjaciefekieani, czy też trak
taty oddzielne z każdem państwem.

Zmiana | i ! M  w l i s i m i .
Madryt, 16 kwietnia.

(P. A. T.). Havas. Prezes ministrów Ro- 
mamones przybył do króla o godzinie 2-giej, a 
wkrótce po nim zjawił się też Maura. Konfe
rencja trwała bardao długo. Przy opuszczeniu 
pałacu Romamiomes podał wiadomość o dymisji 
gabinetu. Utworzeni© nowego gabinetu ma ob
jąć Maura.

Madryt, 16 kwietnia.
(P. A. T.). (Havas). Maura objął misję u- 

tworzenia nowego gabinetu.

I n i i e s l  so c ia lis ts  w t i ia l s H i l .
Paryż, 16 kwietnia

(P. Ą, T.). (Havas). Z Lizbony dono
szą: Z okazji wyborów wydali* socjaliści ma
nifest, w którym zapowiadają, iż dążeniem ich 
jest stworzenie rządu socjalistycznego bez u- 
ciekania się do rewolucji. W manifeście tym 
zapowiadają socjaliści także reformę dotych
czasowych sposobów produkcji.

Paryż, 16 kwietnia.
(P. A. T.). (Havas). Z Bazylei donoszą: 

Kongres syndykatów szwajcarskich, reprezen
tujący 200.000 robotników, został otwarty 
przez Oltorua. Kongres uchwalił wzięcie u- 
działu w najbliższej międzynarodowej konfe
rencji syndykatów w Amsterdamie. Prócz te
go zażądał kongres od Rady związkowej, aby 
podjęła na nowo stosunki z bolszewicką Rosją.

( o w e :  Lisi p w  człowieka.
Paryż, 16 kwietnia.

(P. A. T.). (Havas). Dziś nastąpiło otwarcie 
rocznego kongresu Ligi praw człowieczych. Liga 
zamierza przeprowadzić dochodzenia w sprawie 
Caillaux, zaprotestować przeciwko nieprawidłowo
ściom, jakie, zdaniem jej, zostały popełnione, oraz 
wydać w najbliższym czasie manifest, określający w 
ponurych barwach sytuację polityczną.

Paryż, 16 kwietnia.
(P. A. T.). (I«kr. st. pozn.). Z Belgradu 

donoszą do „Gazette de Lausanm©", że życie 
gospodarczo Sertbji jest w pełnym rozwoju. 
Wszędzie zakłada się towarzystwa dla wyzy
skiwania naturalnych bogactw kraju, lasów, 
sił wodnych, dla fabrykacji maszyn, papieru 
i t  d. Projektowana je*t budowa kanału Sa
wy i kanału, wychodzącego z Lubiany.

Nr. 161,

PluSisij! w m i m .
Paryż, 16 kwietnia.

(P. A. T.). (Havas). Z Brukseli donoszą: Dnia 
4-go maja ma rozpocząć się w Luksemburgu plebis
cyt, który rozstrzygnie o zatrzymaniu ustroju mo 
narchicznego lub utworzeniu republiki.

W ladiitk iiiie ltt id i.
Londyn, 16 kwietnia.

(P. A. T.). (Havas). Projekt ustawy o środ
kach zaradczych przeciw knowaniom powstań
czym w Indjach angielskich wywołuje w kra
ju tym silną agitację. Zaszły rozruchy i niepo
koje w prowincji pandżabsfóej i w Bombaju. 
Poważnych rozmiarów nabrały rozruchy w 
Amrioar i Amendabad, gdzie spalono kilka 
budynków publicznych. Wojska przywróciły 
spokój, trupem padło 35 osób.

F a lsrew sk i« Paryże.
Paryż, 16 kwietnia.

(P. A. T.). (Havas). Komisje polska i ru
muńska odbyły dzisiaj obrady. W posiedzeniu 
komisji polskiej wziął udział Paderewski

Paryż, 16 kwietnia.
(P. A. T.). (Havas). Paderewski który 

odniósł jaknajlepsze wrażenie z posiedzenia 
komisji spraw polskich, odwiedził wczoraj 
Lansinga i pułk. House, a wieczorem był wraz 
z małżonką na obiedzie u Vanderveldta.

0 g la sa w is  dia kaliat.
Paryż, 16 kwietnia.

. (P. A. T.). (Havas). Drugi kongres socja
listycznego związku Sekwany, który właśni© 
został otwarty, potwierdził poprzednie uch war 
ły, dotyczące wyborów proporcjonalnych, o- 
bejmujących także głosy kobiet.

Zinratie r s M .
Kraków, 16 kwietnia.

(P. A. T.). „Nowa Reforma" zamieszcza 
telegram ukraińskiego biura prasowego z© 
Stanisławowa, że rokowania Ukrainy z enter* 
tą zostały przerwane.

Liliiiia iJniiilii M s-fM e i
Prowadzone dotychczas przez Zastępstw© 

Komisji Rządzącej pod przewodnictwem po
sła Gałeckiego czynności likwidacyjne w Wie
dniu zostały w marcu r. b. odłączone od Po
selstwa i przekazane Głównemu urzędowi 
likwidacyjnemu.

Na skutek instrukcji Głównego urzędu li
kwidacyjnego została podjęta w Wiedniu 
sprawa niezaspokojonych dotychczas preten- 
syj ludności galicyjskiej z tytułu świadczeń 
wojennych, które były dotychczas systema
tycznie pomijane, mimo protestów przedsta
wicieli polskich przeciwko asygnowaniu przez 
rząd niemiecko - austrjacki ze wspólnych 
funduszów bardzo znacznych sum na opłace
nie dostawców wojennych i nieuznawaniu 
pierwszeństwa wypłaty za świadczenia przed 
należnościami dostawców. Wobec zamierze
nia wyasygnowania nowych 50 miljonów ko
ron dla dostawców złożył dr. Różycki, zastęp
ca pełnomocnika G. U. L. w Wiedniu, na po
siedzeniu 29 marca następujące oświadcze
nie:

„Raz jeszcze oświadczam z całym naci
skiem, że dopóki prawo państwa polskiego 
na pełne zadośćuczynienie za wszelkie szko
dy, wyrządzone przez wojnę na polskiem te- 
rytorjum, nie będzie uznane i zrealizowanej 
w zakresie, ustalonym przez Konferencję pa
ryską, zatem, zanim w szczególności preten
sje z tytułu świadczeń wojennych nie będą 
w pełni zaspokojone, Rząd polski nie jest 
wogóle w możności przystąpić do dyskusji 
nad sprawą zobowiązań b. monarchji austro- 
węgierskiej".

„Rząd polski wychodzi z założenia, że Ga
licja nie stała się organicznie prowincją au- 
strjacką, lecz stanowiła terytorjum anekto
wane, które obecnie siłą wypadków histo
rycznych powraca do dawniejszej wspólno
ści. Nie chodzi więc o likwidację stosunków 
Galicji do Austrji, lecz o rozrachunek mię
dzy suwerennem państwem polskiem a byłą 
monarchją austro - węgierską".

Na ostatnich posiedzeniach w Wiedniu 
była rozpatrywana też sprawa inwentaryzacji 
majątku skarbowego b. monarchji austro-wę
gierskiej. Wobec projektu objęcia inwenta
rzem b. polskich dóbr koronnych oświadczył 
dr. Różycki na Konferencji poselskiej z dnia 
27 marca r. b., co następuje:

„Oświadczam w imieniu Rządu polskie
go, że dawne polskie dobra koronne ni© po
winny podlegać1 ogólnej inwentaryzacji, po
nieważ nigdy nie przeszły w prawne posia
danie Austrji, nie mam jednakże nic prze
ciw temu, by te dobra były wciągnięte do 
odrębnego inwentarza, w którym byłoby je- 
dtnak zaznaczone, że względem nich istniał 
jedynie stosunek użytkowania, i że rachunek 
z administracji tych dóbr będzie musiał być 
złożony".

Założony też został przez przedstawiciela 
Głównego urzędu likwidacyjnego protest 
przeciwko projektowi Ustawy, opracowane
mu przez rząd niemiecko - austrjacki o przej
ściu majątku dworu cesarskiego i b. domu 
panującego, leżącego w granicach państwa 
niemiecko - austrjaokiego, na własność re
publiki niemiecko - austrjaokiiej. Do prote
stu tego przyłączyli się wszyscy pozostali 

przedstawiciele państw narodowościowych, 
powstałych na gruzach Austrji.
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K o i ł  stiajke r M i l d w  ils is ł i iL
Trwający od dni Miku strajk roboto rków 

dfeg&tooh, wynikły wskutek odmowy magi
stratu wypłacenia im dodatku wojemnego w 
'Wysokości 600 mk. za czas okupacji z»stał za
łagodzony. Na odbytej naradzie delegatów 
Rady robotników miejskich z przedsławóciedfi- 
mi magistratu, nsinisterjum pracy i spraw we
wnętrznych uchwalono w zasadzie żądane wy- 
tiagrodzienie wypłacić. Termin i sposób wy
płaty określa osobna komisjo, złożona z dele
gatów Rady robotników, przedstawicieli in
stytucji państwowych i magistratu. Na wy
nik obrad pracownicy oczekiwali^d rana na 
placu Teatralnym i na podwórzu Ratusza, 
zgromadziwszy się w tłum kilkutysięczny. Gę
sty kordon milicji komunalnej strzegł gmachu 
Ratusza i porządku na placu, co było niepo
trzebne wobec spokojnego zachowania się ro
botników.

O godz. 2 m. 50 delegaci zakomunikowali 
®ebranym na placu Teatralnym robotnikom 
"wymiik pertraktacja i zalecili przystąpić do pra
cy, przestrzegając, że sprawa załatwiona tyibo 
zasadniczo i nie wiadomo, jak zapadłe uchwa
ła będzre wykonana w praktyoe. Wobec tego 
delegaci przestrzegali robotników, aby w ra- 
®e niepomyślnego obrotu w dalszym ciągu 
trwali przy swej solida mości i zaufali dele
gatom. Pizy tej sposobności jedem z delega
tów zwrócił się do robotników z mową, w któ
rej wskazywał na solidarność robotników, ja
ko na rękojmię zwycięskiej walki.

Przedstawiciel mdliicji komunalnej nie po- 
®vpolił na dalsze mowy i polecił robotnikom o- 
Puścić plac. Ponieważ delegaci nie ogłosili 
Mody robotmicy mają przystąpić do pracy, 
część robotników przystąpiła do pracy wczo
raj, inni mają przystąpić dziś od rana.

Z życia partii.
Centralny Komitet Robotniczy postanowił 

&a posiedzeniu z dnia 16 kwietnia znieść za
wieszenie tow. Kaopra-Stanisława w czynnoś
ciach organizacyjnych.
De wszystkich członków Dzielnicy Powązkow

skiej.
Dziś, we czwartek, o godzinie 7-ej wieczorem

nadzwyczajne wsfae zebranie dzielnicy. Na po
rządku dziennym wybory aa zjazd. Stawcie się
licznie i punktualnie.

Legitymacje nowe, upoważniające do wyborów 
odebrać można przed zebraniem od 5 — 7 popoL

Uwaga delegaci do R. D. R. z fabryk: Paro
wóz, Temler i Szwede, Pfeifer, Pluton, Dymek, We
ber i Dehne, składy na Powązkach, Wydział zaopa
trywania, Stawki 3, Thiesa. Pepesowcy członkowie 
dzielnicy powązkowskiej!!

Dziś, we czwartek, o godz. 7-ej wiecz. nadzwy
czajne walne zebranie dzielnicy powązkowskiej. 
Wybory na zjazd. K. Dzieł. Powąz. prosi towarzy
szy o zwolnienie się na godzinę od 7 i pół do 8 i 
Pół z zebrania Rady Delegatów Rob. Stawcie się, 
®a dzielnicę dla wzięcia udziału w wyborach.
Do członków komitetu dzielnicy powązkowskiej.

Dziś, w czwartek, o godz. 5-ej zebranie komi
tetu dzielnicowego.

Baczność! Śródmieście!
Dnia 18 kwietnia o godz. 7-ej wiecz. wal-

zebranie dzielnicy w kweśtji wyborów na 
Zjazd. Stawcie się licznie. Komitet.

Baczność! Powązki!
Towarzysze: Bronek, Biały, Furman, Her czak, 

Kujawa i Piotr proszcmi są o przybycie cło lokalu 
dzielnicy dnia 17 b. m. o godz. 6-ej w bardzo waż
nej t pilnej sprawie.

Kom. dzielnicy Powązki.
Baczność! Czerniaków!

Komitet dzielnicowy zawiadamia, że dziś, dnia 
17 kwietnia o godz. 6-ej wieczorem odbędzie się w 
lokalu dzielnicy, Czerniakowska 108 drugi wykład 
0 komitetach fabrycznych. ’

Prosimy o liczno przybycie.
Po wykładzie ogólne zebranie członków w 

BPfawie wyborów na zjazd.
Komitet dzielnicowy.

„Nasze Hasla“.
Ukazał się Nr. 12 (20) „Naszych Haseł", 

Zawierający artykuły: „Rabunek ełoniiny czyli 
tagalna spekulacja", „Ze strajku służących re- 
^aumcivnych‘, „Zamiast feljetonu", „Piąty 
Zjazd rob. roi. ziemi Lubelskiej", „Jak obszar- 
*Dcy postępują po strajku".

„Łodzianin".
Nr. 5 (67) „Łodzianina" na miejscu na- 

czelmam przynosi artykuł „Sejm a reformy spo
łeczne", dalej artykuły: „Dziwna Wiosna1', „Z 
kocilenencjii Związków zawodowych w War
szawie", „Przed zebraniem ‘, „Z Rady miej
skiej", „Przegląd polityki międzynarodowej", 
^Demonstracja w Krakowie", „Feljeton ‘, 
» Zjazd P. P. S.“, „Z prasy robotniiazej", „Ko- 
ńtedja strachu" i Ł d.

I
Warszawska Rada Deleg. Robotniczych.

Baczność! towarzysze delegaci!
Sekretarjat Rady wzywa Was do niezwło

cznego zwrócenia zainkasowanych list skład
kowych.

Sekretarjat Rady podaje do wiadomości, 
ze delegaci za starymi legitymacjami na po
siedzenia W. R. D. R. wpuszczani nie będą. 
Odbiór i zamiana odbywa się  v  przeciągu duj

najbliższych jedynie w biurze Rady w godz. 
między 10 — 1 i 4 — 7.

Naznaczone na dziś, dnia 17 b. m. posie
dzenie komisji pomocy bezrobotnym przy W. 
R. D. R. odłożone zostaje na piątek, dnia 18 
b. m. o godz. 6-ej wlecz, i  powodu dzisiejsze
go plenarnego posiedzenia W. R. D. R.

Prosimy o przybycie delegatów klasowych 
Związków zawodowych robotniczego Wydziału 
aprowizacyjnego i delegowanych członków 
Komitetu wykonawczego W. R. T. R.

Sekretarjat W. R. D. R.

Sekretarjat Komisji organizacyjnej Zjaz
du Rad zawiadamia członków Komisji, że ze
branie odbędzie się w piątek o godz. 4-ej po 
południu.

Sekretarjat Warszawskiej Rady Delegatów Ro
botniczych prosi, ażeby ktokolwiek a towarzyszy, 
posiadających maszynę do pisania, zechciał wypoży
czyć ją W. R. D. R. na przeciąg 2 tygodni (Al Jearo- 
solinwkie mr. 56).

Baczność, towanysse!
Dnia 17 i 18 kwietnia odbędzie się wy

płata zapomóg, przyznanych przez Minister- 
jum, w fabryce Rost. Włos. Tow„ Czerniakow
ska; pierwszego dnia od litery A do L, w pią
tek do litery Z. 

Druga wypłata odbędzie się 2-go maja 1 
00 miesiąc 2-go aż do 16 października 1919. 

Ze Związku metalowców.
Dnia 15-go b. m. w lokalu Związku mo tato or

tów, Leszno 68, odbyło się zebranie organizacyjne 
Sekcji tokarzy żelaznych, na którem omawiano 
bardzo żywotne sprawy: zorganizowania w związ
ku wszystkich tokarzy z Warszawy.

Towarzysz Guzik zreferował historyczny roz
wój cechów i stosunek ich do rozwoju przemysło
wego. Uwypuklił moment tego rozwoju, kiedy ce
chy grupowały w sobie majstrów i czeladników, 
kiedy stawały się tamą dla przemysłu i terenem 
walki klasowej majstrów — jako wiernych służal
ców kapitalizmu — z czeladnikami, broniącymi się 
przed wyzyskiem i nieodpowiedniemi warunkami 
pracy. Walka ta wytworzyła konieczność organizo
wania robotniczych związków zawodowych i posta
wiła cechy na drugim plamie, jako organizacje 
majstrów. Dziś cechy już są instytucjami przes:a- 
rzałemi i jeśli grupują jeszcze część robotników, 
to tylko mniej świadomych, pozwalających się ba
łamucić i wodzić na pasku majstrom. Bo wszakże 
ci majstrowie nie mogą bronić robotników, gdyż 
występowaliby wtedy przeciw sobie.

Zreformowane cechy, tak zwane „czeladzi rze
mieślniczej", istniejące obecnie, też nie są samo
dzielne, bo według ustawy z przed 100 lat, którą 
się dziś też cechy posługują, nad cechem czeladzi 
czuwać musi „patron", „ojciec gospody" ze zgro
madzenia „starszych" i majstrów, który, oczywi
ście nie dopuści do tego, aby czeladź szła samo
dzielnie, bez opieki „ojca cechowego".

Wyjaśnił tow. Guzik klasowe stanowisko związ
ków jako konieczność ustroju kapitalistycznego, 
czyli życia w dzisiejszych stosunkach społecznych.

Omówiono sprawę przyjmowania do fabryk to
karzy w myśl przyjętej zasady „tylko ze związku"
1 postanowiono utworzyć listę bezrobotnych toka
rzy ze ścisłym opisem kwalifikacji. Do utworzenia 
tej listy wybrano komisję kwalifikacyjną, do której 
weszli tow. tow.: Bieniewski, Wiciński, 2uchow- 
ski, Leskier i Mylfer.

Do zajmowania się wszsytkimi sprawami Sek
cji i prowadzenia biurowości wybrano zarząd z 
następujących 5 osób: tow. tow.: Guzik, Hyra, Wi- 
ciński, Markiewicz, Niedbalski i 5 zastępców.

Zarząd ten jest tymczasowy do czasu zorgani
zowania wielkiej liczby tokarzy, która może dojść 
w Warszawie do paru tysięcy. Następne zebranie 
odbędzie się 23-go kwietnia o godz. 6. Obecnych 
było 70 tokarzy z różnych fabryk.

Ze Związku fotografów.
We w-torek bieżącego tygodnia odfjyło się ze

branie członków związku fotografów, na którem 
uchwalono wysiać żądania podwyżki płacy i polep
szenia warunków pracy w zakładach fotograficz
nych.

Główne żądania są: uznanie Związku, przyj
mowanie ze Związku, 8 godz. pracy, płatny urlop 
w roku, wymawianie na 3 miesiące, podwyżka mi
nimum 300 mk., od 800 do 500 mk. podwyżki 50%, 
pomad 500 mk. podwyżki 25%, na ako-rdach pod
wyżka 50%.

Termin żądań do 17-go kwietnia.
Następne ogólne zebranie członków w czwar

tek, dnia 17-go b. m, o godz. 6 1 pół wiecz.

Ziżegnaaie stójki l i n  n K ip i
Wydział Prasowy Min. Plr. i Op. Spoi. komu

nikuje:
Dn. 10 kwietnia r. b. wybuchł strajk służby fol

warcznej w powiecie włocławskim i oieszajwskiim, 
Min. Pr. i Op. Sp. dla zlikwidowania tego strajku 
wysiało delegata nadzwyczajnego p. M. K lotta i 
daL rolnego p. Adamieckiego, którzy w myśl paira- 
gT«fu 2 „ustawy o załatwianiu zatargów zbiorowych 
pomiędzy pracodawcami a pracownikami rolnymi" 
wezwali obie strony, aby wydelegowały swych 
przedstawicieli dla zawarcia dobrowolnej umowy.

Związek Ziemian i Włocławsko - Niesaawskie 
Okręgowe Tow." Rolnicze wydelegowały pp.: 
Grutzmachers, Fintejzena, Grodzickiego, Ciechom- 
eldego i Landowicza, zaś Zw. zaw. rob. rolo. pp.: 
Ciborowskiego, Łukawskiego, Przybylskiego, Uaiie- 
źyckiego i Bieńkowskiego.

Po dwudniowych obradach pod przewodni
ctwem delegata nadzwyczajni go Min. Pr. i Op. Sp. 
p. M. Klołta w dn. 13 kwietnia r. b. zawarta z©-l
stała zasadnicza umowa, która ma obowiązywać 
przy zawieraniu indywidualnych umów w okręgu 
Włocławsko-Nieszawskim.

Główno punikty tej urnowy bnamią jak nastę
puje:

1) Urnowe zawiera sio ma rok od dn. 1 kwiat-

Dnia 14-go Kwietnia r. b. zmarł z wycieńczenia, jako ofiara strajku, 
giser z fabryki Ambroziewicza

Towarzysi

Roman ZapalslsA
pogrzeb 
Nr. 1. w

p rz e ż y w s z y  la t  5 0 ,
na cmentarz Wolski odbędzie się z  domu przy ul. Kolejowej 

■łr, 1, w czwartek }7-go b. m. o godz. 3-ciej popołudniu. Wzywamy to
warzyszy do oddania jeszcze jednej ofierze solidarności robotniczej osta
tniej posługi.

Is&cli Eterów iw . n i .  rai. p n . Mstalowegs.

tow. Stofanja Jasirzętswsfea-SławiśsJu
( O k r z e j  o w a )

C z ło n k in i P . P . S . z m a r ł a  d n . 14 k w ie tn ia  w  L u b lin ie  
S ity  s w e  i ż y c ie  o a te  -  o d d a la  p r a c y  d ia  w ie lk ie j  id e i.

CZEŚĆ JE J  PAMIĘC1I

nia. Obie stromy obowiązuj© 3-tnfesięcaae wypowie
dzenie pracy przed upływem terminu umowy naj
mu.

2) Dzień pracy -winien trwać: w eaas&e zimy, 
t  J. od 1 października do końca marca — od 
wschodu do zachodu słońca, latem zaś, t  j. od 1 
kwietnia do końca września od godz.1 6 rano do 
zachodu słońca- Przerwy ma jedzenie — w fecie 
8 godz., w zimie 1 ł pół.

8) Oniymarjuae bea najemnika (posyłka) otrzy
ma: pmąji roaaaej 600 mik. najseun z dodatkiem dro- 
żyźniaue-m, crdynarji 15 otn. metr. zboża rocznie, 
opału 8 jednostek opałowych, 25U protó\v nie- dre
nowanej albo 200 pręt. drenowanej ziemi ped kair- 
tofla, utrzymanie dla 2 krów, prawo trzymania do
wolnej liczby trzody chlewu ej i drobiu.

4) Pracownik posiadający rodzkię winien o- 
trzymać: mieszkano złożone z kuchni, izby i ko
mory, oraz odpowiednie pomieszczenie dla swego 
Inwentarza, opolu i ziemuuiaków.

5) Pracodawca opłaca, do czasu ■wprowadzenia 
w życie dekretu o kasach chorych, pomoc lekarską 
i akuszeryjną, szpital i aptekę. Również i naukę 
tam gdzie są wymagane osobne dopłaty. O ile w 
folwarku ldcaba dzieci od lot 4—7 wynosi nie mniej 
niż 20, pcwżnma być dia nich otwarta ochronka.

6) Pracodawca opłaca posługi duchowne ordy- 
narjuszy. Do czasu wprowadzenia ubezpieazeń, na 
wypadek pogrzebu żona lub dzieci zmarłego ro
botnika folwarcznego powijmy otrzymywać przy
najmniej przez pól roku pól pensji i pół ordyua- 
rji z zrjchowandem opalu i miosakouia do końca ro
ku służbowego. la. .

7) Trzymanie czeladzi (posyłek) z osób postron
nych nie jest obowiązujące. Członkowie rodziny 
praoawni’ba mogą być godzeni na zasadzie osobnej 
dobrowolnej umowy pracodawcy z najmującym się. 
Jednak minimum wynagrodzenia dla nich winno 
wynosić w okresie zimowym 3 mik-, w okresie let
nim 5 mik. Najemnicy poniżej 16 lat będą otrzy
mywać wynagrodzenie stosownie do ich pracy. Żony 
ordyna>rjuszów nie mogą być zmuszane do pr_cy. 
Dojenie krów dworskich przez nie może odbywać 
się tylko na zasadzie osolhnoj dobrowolnej umowy.

8) Pracownikowi wolno należeć do Zw. Zawo
dowych. Związki są uważane za reprezentacjo ro
botników.

9) W razie złamania niniejszej umowy przez 
którąkolwiek z© stron lub poszczególnych praco
dawców lub robotników danego folwarku, rozstrzy
ga sąd zgodnie z artykułem 15 „Ustawy o załat
wianiu zatargów zbiorowych".

Wobec zawarciu powyższej umowy strajk w 
pora'. Włocławskim i Nieazaiwskim zakończył się dn. 
13 kwietnia r. b.

1
zabezpieczona całym majątkiem Państwa, 
jest najpewniejszą lokatą gotówki; przy
nosi 5^ płatne z góry;

asygnaty jej można w każdym banku za
stawić;

złożyć jako wadjum -lub kaucję wojsko
wą lub cywilną we wszystkicn instytu
cjach państwowych;

posiada bezpieczeństwo pupilarne, a więc 
asygnaty Pożyczki Państwowej mogą być 
użyte dla lokacji kapitałów osób, pozosta
jących pod opieką lub kuratelą, niemniej 
kapitałów fundacyjnych, kościelnych, kor
poracji publicznych, oraz dla konwersji 
inaycn papierów pupifarnyoh;

zapewnia posiadaczom przy wprowadze
niu nowej waluty kurs uprzywilejowany.

1507

D z iś  d . 17 k w ie tn ia  1319 r .  1*23

M l  PsIsliGj M  Piisliemj
nabywać można (po potrąceniu procentu): 

100 mark., koron., rubl., za 97,31
500 mark., koron., rubl., za 4S8.53

1000 mark., koron., rubl., za 973,06
5000 mark., koron, rubl., za 4865,28

10000 mark., koron., rubl., za 9739,56

I f l ł r j  l i  8 i j  n itjk itj i .  Pnmkswa
Przebieg wyborów był następujący: agloszoae 

były trzy hsty wyborcze: p-erwsza lista „narodo
wa" zblokowana, druga — Polskiej P&rtji Socjali- 
stycznej, trzecia — żydowska.

Lista nr. 1 zdobyła dwanaście mandatów; lista 
nr. 2 zdobyła sześciu radnych; lisia nr. 3 ani jed
li ega

Z listy Nr. 2 — P. P. S. — ■weszli ja!ko radni 
tow. tow.: Kopp Bronisław, Bancaraewski Ignacy, 
Rytter Roman, Makowski Aleksander, Schabowicz 
Józef, Bułat Ffenciszek; jako zastępcy tow. tow.: 
Krajewski Władysław i Mrozowski Franciszek.

Na ogólną liczbę trzech ławników m.asla Prusz
kowa a P. P. S. wszedł tow. Kopp Bronislaw, a to
warzysz Krajewski Władysław zajął jego miejsc* 
jako radny.

Kronika.
Od Redakcji. Notatka we wczorajszym 

nr. „Robotnika" p. t  „Satyryk i dram aturg" 
dostała się na łamy naszego pi: .a przez nie
dopatrzenie Redakcji.

(g) Wydział Ebotnomirano-Hamdlowy mi- 
nisżeiyum spraw zagraiuicnuyuh podoje do utio- 
domośta, że uinieascaoeue ostokiiimi dniomi 
wmnŁoniki w pismach krakowskiich o rzeko- 
nuem za-wencau umów hau-diorwy-ch z państwem 
Czecho-Slowaekitim przez praed®tai\videfsilvTO 
polsikie w Pradze są iaJszywe i nie odpowia
dają rzeczywistości

(g) Leki dla Pelski. Jak  się dowiadujemy, 
Towarzystwo Aagrietlsiuegio CJaerwooego Krzy
ża wysyła w tych dniach pinzez Gdańsk do Pol
aki transport, złożony z mniej m ęoej 40—50 
wagonów lekarstw^ bandacy, przyrządów sapć- 
tłulpych i t  d.

, P a r. ten powinien nadejść do Warszawy 
w końcu kwietnia.

(g) Okazja do Smyrny ł Konstantynopola. Za-
wfedamiia eię niniejszym wszystkie firmy, praed- 
siębioratwa, oraz osoby prywatne, mające jakiekol- 
wickbądź ioferesa w Azji Mniejszej (w Turcji) ii 
pai Antoni Świerzbióski, mdamowamy konsulem 
państwa polskiego w Smyrnie, a czasowo w Kon
stantynopolu, wyjeżdża z Warszawy na miejsce 
przeznaczenia dnia 20 kwietnia.

Interesanci mogą eię zgłaszać do gmachu mi- 
nćsterjum spraw zagranicznych (Miodowa 22) co- 
dzieinicfe od godz. 11 do 1 po po-L do paea Anto
niego ś  Wierzbiński ego lub do sekretarza konsula
tu p. Edmunda Janowskiego, który wyjeżdża do 
KcniłtŁiilynjopola 23 kwietnia.

(a) Brak drożdży. W mieście istnieją dwie fa
bryki dla wyrobu drożdży z produkcją do 14.000 
f. dziennie. Z tej ilości przeszło 5.000 f. dziennie 
wysyła się na prowincję, tak że dla potrzeb War
szawy pozostaje 10.000 f. Po trzech latach okupacji 
niemieckiej, dzięki otrzymanej mące amerykań
skiej ludność miejska po raz pierwszy otrzymała 
możność wypieku ciasta świątecznego, wobec cze
go zapotrzebowanie na drożdże wzrosło niepo
miernie i przekroczyło produkcję fabryk. Aby nie 
dopuścić do mogącej powstać z tej przyczyny spe
kulacji, urząd walki z lichwą przedsięwziął już kro
ki zapobiegawcze. Do hurtowych składów, rozdzie
lających produkcję tych fabryk na miasto, wydele
gowano urzędników dla pilnowania sprzedaży i 
niedopuszczenia do wykupu większych ilości droż
dży jednej osobie. Kilku spekulantom, którzy oneg- 
daj nabyli większe partje drożdży, towar ten ode
brano. Wczoraj sprzedaż drożdży odbywała się w 
hurtowych składach: przy ulicy Chmielnej nr. 12 
i przy ulicy Granicznej nr. 6, co zgromadziło ogon
ki tysiączne. Kilku wywiadowców urzędu skonfi
skowało u kupującej publiczności nabyte drożdże, 
ponieważ odprzedawała je ,z wielką lichwą. Wobec 
wielkiego zapotrzebowania drożdży Urząd wałki z 
lichwą i spekulacją wydaje pozwolenia kooperaty
wom na nabywanie drożdży w pewnej ilości dla 
swych człoaików. Równ.aś wydawane są pozwole
nia kupcom i właścicielom sMepów, ale nie wia
domo jak minisljeirjum aprowizacji kontroluje 
sprzedaż, ponieważ publiczność nie wia, jacy kup
cy i jaki© sklepy otrzymują drożdże i w jak;ej ilo
ści, należałoby' o sklepach takich podawać do pu
blicznej wiadomości. Poruszony został również 
projekt sprzedaży drożdży na kartki żywnościowo,
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Sprzedaż chleba. W celu ułatwienia ludności 
zaopatrzenia się w chleb ma święta składnice chle
bowe od jutra realizować zaczną kupony chlebowe 
Il-ęj serji bieżącego okresu kart koloru zielonka
wego. Kupony chlebowe kart koloru zbitego reali
zowane będą po świętach Paschy — w przyszłym 
tygodniu.

Do składnic ma być przed świętami dostarczo
na cala ilość chleba wypieczonego do świąt v pie
karniach, przyczem w wielki piąte’ ohleb dostar
czony będzie do składnic dwukrotnie: r a a  i po po
łudniu, w wielką sobotę zaś 1 raz: około południa. 
Składnice czynne być mają do zupełnego wyprze
dania chleba.

OpTócz chleba z mąki amerykańskiej wzno
wiono wypiek chleba z mąki żytniej. Chleb ten do
starczany jest do 68 składnic w różr. dzielni
cach miasta. Sprzedają one do wyboru cbleb pszen
ny po 85 fen. za funt i chleb żytni po 35 feD. Chleb 
żytni sprzedawany jest w składnicach bez różnicy 
numerów kuponów.

(g) Z ministerjura spraw wewnętrznych. Po
słuchania u ministra spraw wewnętrznych zostały 
odłożone do dnia 2 maja r. b.

Biura Wydziału zaopatrywania w wielki pią
tek i w wielką sobotę czynne będą do godziny 12 | 
w poł. Czynności biurowe wznowione zostaną po ' 
przerwie świątecznej w dniu 22 b. m , to jest we 
wtorek.

(a) Żetony pamiątkowe. Wobec kasowania 
Opiek okręgowych nad biednymi poruszony został 
projekt wybicia żetonów dla członków opiek, celem 
upamiętnienia ich wspólnej, obywatelskiej pracy, 
jaką nieśli w ciągu tej długotrwałej wojny. Dla 
bliższego opracowania projektu utworzona została 
komisja, złożona z pp.: C. Kryńskiego, J. Rudni
ckiego, R. Sikorskiego i W. Zielińskiego.

Sprawozdanie wpłaconych ofiar wydawnictwa 
„Odrodzenie Polski". W WaTszawie ze sprzedanych 
egzemplarzy wydawnictw za czas od 12 marca do 
10 kwietnia r. b. na rzecz: komitetu opieki nad 
rannymi żołnierzami polsk. mk. 1.229 fen. 50, ko
mitetu obrony Lwowa mk. 459 fen. 65, Bibljoteki 
publicznej w Warszawie mk. 459 fen. 65, razem 
mk. 2.148 fen. 80.

Z Zachęty. Salony wystawowe i kancelarja To
warzystwa Zachęty Sztuk pięknych otwarte będą 
■w Wielki piątek i Wielką sobotę tylko do godz. 1 
popoł. W niedzielę świąteczną zamku'ęte będą 
przez dzień cały, w drugie zaś święto otwarte jak 
zwykle od godziny 10 rano do 7-ej wieczorem.

Wspaniała wystawa Matejkowska wzbogacona 
ostatnio jeszcze kilku arcydziełami mistrza ściąga 
codziennie do pałacu sztuki tłumy zwiedzających.

Dużem powodzeniem cieszą się również wy
stawy Stryjeńskiej, Protaasewieża i wystawa bie
żąca, z której miłośnicy sztuki nabyli ostatnio sze
reg dziel.

(m) Echa wybuchu pyroksyliny. Wczoraj w 
szpitalu Przemienienia Pańskiego na Pradze zmarli 
bracia Dymkowscy: Stanisław 1 i pół roku i Ro
man lat 6, którzy jak wiadomo zostali poparzeni 
podczas wybuchu pyroksyliny i pożaru we wsi 
Zbytkach, gm. Zagożdziu. Okazało się, że maierji 
wybuchowej dostarczył „Mondek Kicha", który rów
nież poparzony uciekł do swego mieszkania nad 
brzeg Wisły na Solcu, gdzie policja go aresztowała.

(m) Tragiczna wyprawa po węgiel. Dwaj bra- 
eiaśbliżniacy mający po lat 16, Władysław i Bole
sław Pruchińscy, zamieszkali przy uL Prostej nr. 40, 
udali się wczoraj około godz. 10 rano na stację to

warową kolei Warsz.-Wied. przy ulicy Towarowej. 
Podczas kradzieży węgla z wagonu stojącego na li- 
nji b zw. „Syberja", cht&poów zauważył wartownik 
straży kolejowej i wystrzelił do chłopców z karabi
nu. Obydwu rannych w dolną część brzucha prze
wiozło Pogotowie do szpitala Dzieciątka Jezus, 
gdzie Władysław Pruchiński wkrótce zmarł.

(m) W związku z kradzieżą wyrobów srebr
nych w firmie „J. Fraget" przy ulicy Wierzbowej 8 
dokonano licznych rewizji, przyczem u Mendla Ro- 
zenblata przy ulicy Pawiej nr. 29 znaleziono około 
60 funtów przetopionego srebra wr sztabach. Usta
lono, iż srebro przetopione zostało w dniu 14 b. m.

(m) Rostbicio kasy ogniotrwałej. Przy ulicy Ko
mitetowej nr. 1 do mieszkania pracownika handlo
wego, Józefa Wolberga dostali się kuchennem wej
ściem niewykryci „kasiarze", którzy przy pomocy 
specjalnych narzędzi rozbili kasę ogniotrwałą firmy 
„Bogumił Just“ i zrabowali gotówką: 22.000 mk, 
200 rb. kiereńskich i 100 rb. w bilonie. Weksle, pa
piery wartościowe, rachunki i t. p. dowody, kasia
rze porzucili. Ze sposobu rozbicia kasy wynika, że 
byli to zawodowi „kasiarze".

(m) Napad bandytów. Kilkunastu zamaskowa
nych i uzbrojonych w rewolwery, noże i kije ban
dytów dokonało wczoraj napadu na mieszkanie o- 
grodniika, Antoniego Rybińskiego przy ulicy Tere- 
spolskiej nr. 2 na Pradze.

Bandyci związali wszystkich domowników i 
rozpoczęli plądrować w mieszkaniu. Zrabowali
4.000 mk. i 100 rb. gotówką oraz bieliznę i ubra
nia. Rybiński oblicza straty na sumę 9.000 mk. U- 
ciekając w pośpiechu jeden z bandytów pozostawił 
czapkęenaciejówkę.

(m) Pod tramwajem. Na rogu ulic Dzikiej i 
Młocińskiej dostał się pod tramwaj 134etni Zdzi
sław Dłuski, któremu koła zmiażdżyły palce u le
wej stopy. Pogotowie przewiozło chłopca do szpi
tala św. Ducha.

(m) Upadek z roweru. W cyklodromie przy ul. 
Mokotowskiej nr. 67 spadł z roweru podczas prób
nej jazdy 15-letni Marjan Kuczalski, uczeń, za
mieszkały przy ulicy Solec ar. 69 Lekarz Pogoto
wia stwierdził wetrząśnienie mózgu i przewiózł 
chłopca nieprzytomnego do szpitala św. Rocha.

(m) Przy pracy. W warsztatach kolei Warszaw- 
ske-Wiededskiej przy ulicy Chmielnej nr. 71 kilka 
arkuszy blachy żelaznej przygniotło kowala, S94et- 
niego Bazylego Wołyńskiego,

— Przy ulioy.Solnej nr. 18 szewc, lat 18, zranił 
się przy pracy nożem w prawe udo,

— Przy ulicy Wolskiej nr. 48, 18-letnia kobie
ta zraniła się przy pracy w lewą rękę.

— Przy ulicy Krochmalnej nr. 12, 17-letnia ko
bieta, służąca, podczas mycia okna zraniła się szy
bą w prawą rękę. Wszystkim poezwaiakowaaiym 
pomocy udzielił dyżurny lekarz Pogotowi*.

(m) Zaginiony. 19-tótni Cyryl Budek, zamiesz
kały na pi. Witkowskiego nr. 5, wyszedł z domu 
dnia 14 b. m. i więcej nie powrócił.

(m) Zabłąkana dziewczynka. Do Iii-go komi- 
sarjatu przy ulicy. Nowolipki nr. 53 przyprowadzo
no dziewczynkę około 7 lat,’ która nie może wska
zać adresu rodziców. Wie tylko, że nazywa się Ma- 
rj- Rodosówna, ojciec jej Franciszek.

(m) Poparzenie. Przy uRcy Dzielnej nr. 42 po
parzyła sobie prawą goleń gorącą wodą 15-letnia 
dziewczynka, której pomocy udzielił lekarz Pogo
towia.

(m) Nieostrożność. Przy ulicy Ogrodowej nr. 20 
ltMetni chłopiec zranił się wskutek własnej nie
ostrożności w twarz. Poszwamkowanego opatrzył 
lekarz Pogotowia.

(m) Fatalne upadki. Na ulicy Śwlętojerskiej 
przed domem nr. 28 upadla 34-letnia kobieta, wy
robnica i złamała lewą "ękę.

— Przy ulicy Solec* nr. 62 upadła 20-Iebnia ko- 
bietaipracownioa igły i potłukła sobie lewą nogę.

(m) Brak opieki. Przy ulicy Nowolipie nr. 30, 
5-letmi chłopiec pozostawiony bez opieki napił się 
ługu pozostawionego do prania bielizny.

(m) Zamachy samobójcze. Przy ulicy Nowo
grodzkiej nr. S3 usiłowała otruć się roztworem su- 
blimatu prostytutka, 17-letnia Helena Sżarska, któ
rą w stanie ciężkim przewiozło Pag’otowie do szpi
tala Dzieciątka Jezus.

— Przy ulicy Grzybowski oj nir. 56 usiłowała 
otruć się jodyną 17-letnia Helena Przedlacka, któ
rą po udzieleniu pomocy przez lfekarza Pogotowia, 
pozostawiono na miejscu.

— W domu nr. 18 w Alejach Ujazdowskich u- 
6ił»wała otruć się jakimś płynem 25-letnia kobieta 
niewiadomego nazwiska. Pogotowie przewiozło de- 
speratkę do szpitala Dzieciątka Jezus.

(m) Aresztowania. Funkcjonarjusze urzędu 
śledczego aresztowali: Amelję Kozłowską, poszu
kiwaną przez sędziego śledczego Ilł-go okręgu; Jo- 
ska Cybela — poszukiwanego przez »ąd okręgowy 
w Warszawie; Jama Stanisława Michałowskiego — 
oskarżonego o kradzież 18.000 koron i 400 rb. u 
Franciszka Kordoza; Wincentego Wąchockiego — 
poszukiwanego przez władze sądowe w sprawie na
padu na składy powązkowskie i Moszka Gościn
nego — poszukiwanego przez sędziego śledczego 
III okręgu w sprawie napadu.

(m) Kradzieże. Przy ulicy Stalowej nr. 48 z 
mieszkania Maksymiliana Sejbiorskiego, za pomocą 
dobranych kluczy, skradziono biżutesrję, wartości
20.000 mk.

— Przy ulicy Koszykowej mr. 39 Stefanji Ma- 
kińskiej skradziono z mieszkania garderobę, ogól
nej wartości 10.000 mk.

— Wiktorji Walczak, Leszno nr. 36, skradzio
no z mieszkania garderobę męską „ damską w: rto- 
śoi 10.000 mk.

Z  s ą d ó w .
Proponowanie „łapówek".

Były starszy przodownik milicji warszawskiej, 
a obecnie sierżant policji kryminalnej, Jakób Szejn- 
ker, delegowany, — jako nader energiczny i po
mysłowy przy wykrywaniu nadużyć na większą ska
lę — do odnalezienia śladów olbrzymiej kradzieży 
papierosów, przedsięwziął dochodzenie na swoją 
rękę.

Wziąwszy do pomocy 2 kolegów z milicji udał 
się na rewizję do małżonków Arena i Liby Bergso
nów przy ul. Pawiiej 51. Wynik był niezadawalają
cy, gdyż ępróoz kilku mundsztuków po wypalonych 
papierosach, nic nie ujawniono.

Dla wszelkiej jednak pewności przodownik, 
wypełniając swój obowiązek do ona, usiłował aresz
tować Arona Bergsona; wówczas żona okazała wiel
ką bojaźń i zaofiarowała tytułem łapówki 300 rb. i 
100 mir, a nawet chciała dodać „trochę" biżuterjL

Szejnker jednak nie tylko nie dał się ubłagać, 
ale zaaresztowawszy Arona, — złożył następnie zao
fiarowane sobie i koi egom pieniądze do rąk w to
day i sprawa o dawanie łapówki oparta się o sąd.

Oskarżona dto winy nie przyznała się: ofiarowa
ła tak dużą sumę — gdyż szło o nlearestowanie 
męża, który miał na sumieniu inną sprawę, a mia
nowicie prowadził handel końmi w czasie, gdy oku
panci nałożyli sekweshr na „ten towar". Gdy zaś

spostrzegła, że pan milicjant jest tok wrażliwy na 
punkcie honoru, chciała była swą ofertę cofnąć, ale 
było już zapóżno. W każdym razie nie chciała, broń 
Boże, obrażać władzy i bynajmniej nie rozumiała, że 
pieniądz komuś' ofiarowany jest tak ciężkim grze
chem i obelgą.

Zresztą milicjanci wszak swój obowiązek wy
konali, męża zaaresztowali, nikt im tego nie zabro
nił.

Podprokurator Kliński domagał się surowego 
ukarania Liby Bergsonów ej, która powinna wie
dzieć, że urzędnikowi datków ofiarowywać bezkar
nie nie można. Tlómaczenie się jej krytyki nie wy
trzymuje.

Sąd: okręgowy (sędzia przewodniczący Zabo
rowski) skazał Libę Bergson na dwa tygodnie wię
zienia i konfiskatę „łapówki" w sumie rb. 300 i 
mk. 100 na rzecz zarządu wymiaru sprawiedliwo
ści

•5 ©  lichwę wojenną.
Z mocy art. 1 Dekretu o lichwie wojennej z <S. 

5 grudnia r. z. pociągnięto do odpowiedzialności 
sądowej 20-letniego Józefa Wajecza, który w celach 
spekulacyjnych gromadził w swem mieszkaniu pry- 
watnem przedmioty pierwszej potrzeby, a miano
wicie 115 chustek, 18 tuzinów serwetek stołowych i 
23 prześcieradła,

Oskarżony do winy się nie przyznał, utrzymu
jąc, że brat jego starszy, handlujący przed wyjaz
dem „z musu" do Rosji, zostawił mu do przechowa
nia powryższe towary.

Sąd okręgowy (przew. sędzia Janowski) uznał 
wywody te za kłamliwe i z uwagi na młodociany 
wiek i niedoświadczenie życiowe oskarżonego za
stosował okoliczności łagodzące, skazując W. na 3 
miesiące więzienia i 500 mk. grzywny oraz konfi
skatę towarów na rzec* zarządu wymiaru sprawie
dliwości

ZlltlilEił iBkilfiH l6jiSł»|tb.
Wobec ustawicznego przekraczania przepisów 

o cenach maksymalnych odebrano koncesje na wy
szynk i sprzedaż ciast dwudziestu czterem kawiar
niom, restauracjom, kabaretom i t  p. przybytkom, 
na zbytki w których pracująca a głodna ludność 
robotnicza i inteligencji głodującej patrzyła z obu
dzeniem. Rozporządzenie to, równające się w skut
kach zamknięcia owych 24 kawiarń i resstauracyj, 
wydane zostało oczywiście—nie w Warszawie, lecz 
w Berlinie. Czas największy uczynić to samo i u 
nas.

Odpowiedzi Redakcji.
Warszawskiemu Towarzystwu DobrodPynnośeŁ 

Gołosłowne zaprzeczenie po 6-ożu tygodniach tak
tom podanym w artykule p. t  „Dobroczynność buc- 
żuazji" nie jest sprostowaniem.

Pana Szwarcowi. Wzmianka, o którą pana cho
dzi, był* dosłownym przedrukiem i  komunikatu, 
który został mam przesiany przez Wydział zaopatry
wani*. , i

Teatr i muzyka.
zawis-W teatrach miejskich przedstawienia 

szone od dziś do niedzieli włącznie,
W niedzielę zaś czynne będą następujące tea

try: Polski, Mały i Nowości.
Koncert „gtabał Mate*" oratorju a  Roaatnfego

/hmę będzie dziś w  „Colosseum* a odziałem pp.: 
Korolewicx-Waydowej, Leskiej, Gruszczyńskiego I 
Ostrowskiego. Dyryguje Dołżyoki. Chóry i orkiestra 
w liczbie 60 osób,

S P R Z E D A Ż  C H L E B A
Następujące składnice chlebowe oprócz ehleba pszennego sprzeda
ją  chleb żytni po 35 fen. za funt za kuponami karty chlebowej 

bez względu na ich numery:
Żelazna 84 
Radna 9
N. Powązkowska 20 
Ludna 9a 
Grochowska 9 
Wołowa 28 
Białołęcka 15 
N. Brudno, Aleksandr. 7 
Brudnowska 29 
Główna-Targówek 3 
Grochów Il-gi 
Białostocka 19 
Krochmalna 8Ś 
Parafialna 6 
Prądzyńskiego 2 
Rakowiecka 21 
Kowelska 6 
Mylna 5 
Marjengtadt 1 
Freta 39 
St. Miasto 16 
Nowolipie 51 
Leszno to 
Kupiecka 14 
Burakowska 13 
N. Karmelicka lb 
Twarda 46 
Młynarska 4 
Waliców «0 
Marjenstadt 6 
Leszczyńska 9 
Fabryczna 10 
Mokotowska 39 
Krucza 12

Jutro składnice chlebowe zaczynają realizować kupony chlebowe 
bieżącego okresu Ii-ej serji kart koloru zielonkawego, wydanych 
ludności chrześcijańskiej. Kupony chlebowe kart koloru żółtego 

(macowyeh) realizowane będą w przyszłym tydodniu.
W Wielki Piątek i w Wielką Sobotę składnice chlebowe otwarte 
będą do zupełnego wyprzedania chleba wypieczonego przed świę

tami w piekarniach. 1646

8, Czerniakowska 64 163.
*. „ HO 165.

112. Jerozolimska 115 167.
22. Leszno 87 171.
27. Ruda-Marymont 173.
82. Dzika 74 177.
36. Chłodna 66 179.
88. Dzielna 74 183.
57. Pańska 91 185.
48. Wolska 83 186.
65. Brawarna I 187.
66. Miedziana 10 195.
76. Grójecka 49 201.
78. Wolska 109 203.
79. Grodzka 6 205.
80. Słodowiec 211.
81. Puławska 6i 232.
95. Czerniakowska 83 8.
96. Pańska 98 116.

106. Podwale 44 52.
194. Pelcowizna al. Moniuszki 71.
802. Górczewska 85 6.
204. Wolska 127 104.
206, Puławska 74 127.
212. Pokorna 3 126.
110. Smocza 37 14ł.
118. Stawki 34 150.
124. Miła 39 •1.
125. Nizka 57 21.
128. Górczewska 48 16.
129. Grójecka 90 50.
131. Żelazna £3 1.
161. N. Czyste 20 118.
107. Daleka 13 134.

IU 1DZ MAZDY KI los M l o w i l i i w  I f l i p a j M  |
Jeśli jeszcze nie niech natychmiast śpieszy do naj
szczęśliwszej polskiej kolektury J .  H A ŁA D EJft.— 
Ciągnienie 5-ej kl. zaczyna się 24 b. m. Główna 

wygrana 300.000.—; losy na dniówkę od 1 mk.
Szukasz szczęścia? Wstąp na ciiwiię aa Nawy-Swiat Nr. 09.

Powszechnie znany
i zalecany przez powagi lekarskie _ 

id ea ln y  ś r o d e k  p r z e c z y s z c z a ją c y
DLA DOROSŁYCH i DZIECI

Czekolada. „Orastin-Lubelski"
Jest juź znów  do nabyci* we wszystkich aptekach i 
składaęh aptecznych, a także u w ytw órcy aptek.

Józefa Lubelskiego i«2*
W arszaw a, Dług* I6> ta l. I09 -5S._____

\\mmm Piaumiiii H M  Helu
zawiadamia, ź e  d z iś  w  czw artek ^  17-go b. m . 
o g o d z . 7 -ej w ie c z . p u n k tu a ln ie , odbędzie się 
w lokalu naszym dalszy ciąg 1638

O g ó ln e g o  Z e b r a n ia
w sprawie przekształcenia Stowarzyszenia na Z w ią ze k  
Z aw odow y ZARZĄD.

Zawiadomienie
Związek Zawodowy Robotników 
RZEŹNICZYCH zawiadamia żts 
związek został przeniesiony do 
nowego dużego lokalu przy ul. 
Długiej M 27, w bramie i piętro 
i jest czynny codziennie od 9-ej 
do 12-ej zrana i od 6 do 9-ej 

wieczorem. 1647

m i i i  tit Bijstia
* branży chemicznej celem 
samodzielnego prowadzenia m i
łej fabryki smarów. Zgłoszenia 
z podaniem warunków pod „E. 
K. P.” do Biura Ogłoszeń Hop- 
casa i Salomonowej w Krakowie.

1637

Laborat. analit. n . 9 WBINT7K 
b.ord.kl.S-Ducha Łrlu URNIlIlN
Senatorska 22, róg Blelańsk. tel. 193-18
ANALIZY: moczu (wykryw. śl. try- 
pra) kału, krwi (na SYFILIS), wło
sów, plwociny etc. OCĘNA le
ków, pr. spoż. (sacharyny,). Pra- 
cown. oosyła analizy do domu 

ewentualnie pocztą. 1634

Najsilniejsze

ustają natychmiast 
po zażyciu  proszku

' „U. Kowalski'Wyrób farmac 
lab.

Żądać w aptekach i skła
dach aptecznych.

Cena proszku 90 fen.
1464

1(401 płaci za kopja- 
ły zużyte, gaze

t y ,  o b e i n k i.
Chmielna M a - 9 .  1586

Dr. M. Tuchendler
b. lek. polikliniki prof. Lessera. 

Charohy weneryczne t skdrnt 
(włosdui) niemoc płciowa, 

przyjmuje od 9 do 11 i od 4—7. 
K ró lew sk a  M  27 m. I.

1456

1373
Jsst uznanym radykalnym 

środkiem przeciw

F A O O S O I .
ciMoon r m n

r H A f i m i  zalecany przez powagi 
r A U U w U L ]  lekarskie, leczy szybko

gruźlicą, bronchit, kaszel, astmą, koklusz.

Dostać można ve wsiyst antakacb i składach apletu.

Dr. M. Dolkart
Choroby wewnętrzne, ło iądka I 
kiszek. Mazowiecka II. Tel. 
194-64. Od 6 i pół—7 wiecz. 1862

H U  Kl 4 0  f e n . ?
za zużyty papier, gazety, maku
latury, obcinki 1 t. p. Królew

ska 39, m . 12, na parterze, 
telefon 145-01.______

Platę do 4 0  f  e n . |
za zużyty papier, gazety, maku
latury, o b c in k i l t .  p . Leszno 4 
sklep m a te r j a ló w ^ p i s m i* " " ” - 1-

OBŁOSZtltm OROBflŁ l
r nt , .  wszelkie, karakułowe, fo- 
rillfd kowe, żakiety kupuję. 
Nowogrodzka 86 — laa, parter, 
róg Marszałkowskiej: do 8 po 
poł. 1606

meble, pianina, dywany, 
garderobę, bieliznę, kwi

ty lombardowe. Proszę się prze
konać. Ceny najwyższe. „Ekono- 
mja* Marszałkowska 131 w po
dwórzu. 1687
flbnlarff Pincenez> ściśle zasto- U K H idlj sowane do k a ż d e g o  
wzroku z francuzkiemi szkłami. 
Prezerwatywy. Dokładna repara
cja. Najtaniej, bo w podwórzu. 
Optyk, Jerozolimska 47 — Mar
szałkowska 98. 1617

Jrnćhu d0 Poboru wojskowego, 
ilUellJF Ministerstwa, S ą d ó w ,  
porady, sprawy jedna m a r k a .  
Leszno 38. „Henryk*. 1635

Bhunrilii ślubne złote, srebrne, 
BUlątlal pierścionki, kolczyki, 
zegarki, budziki, ceny nizkle. 
Przyjmuję reperację tanio i do
brze. Magazyn jubilerski, Gut- 
maeber, Smocza 21. 1643

miesiąc urodzenia,
 ,  przyślijcie - 2 mit,
otrzymacie horoskop-książkę, ze
stawioną przez słynne medjurn 
Miss-Hasse. Znajdziecie szczegó
łową analizę charakteru. Okre
śleni* przeszłości, teraźniejszo
ści, przyszłoseL Rady, wskazów
ki jak żyć, czynić oy osiągnąć 
powodzenie, szczęście. Jest w ję
zyku rosyjskim. Doręcza, wysyła 
Szyller-Szkolnik, autor prac nau
kowych, przyjmujący od 12 rano 
tylko do 5 pp. osoby pragnące 
poznać charakter ujemna, doda
tnie strony. Ważniejsze zdarze
nia życia. Piękna 24—-12, róg 
Marszałkowski^__________ 1680

Prmzjtai! SSJ.ST SS;
so by „Lenormana“ — „ Thćles “ 
oraz dokładny sennik. Cena 3 
mk. Dodatek: 48 kart ilustro
wanych. Sprzedaje Szyller-Szkol
nik, autor prac naukowych, przyj
mujący osoby pragnąc* poznać 
charakter, ujemne, dodatnie stro
ny. Ważniejsze zdarzenia życia. 
Piękna 85, mieszkania 12 róg 
Marszałkowskiej. 1547
UIrńil/ 1  przyjmuje ul. Koperni 
m u u  ka I'e 3ó, m. 20, parter 
wprost bramy. 1642
*\  U iiBllri wybór gotowych ok- 

) H lB lk l ryć damskich, naj
modniejsze kostjumy, płaszcze, 
oraz przyjmuje obstalunki i prze-
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